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Nasze banki akcyjne. 
II. Gal. Bank hipoteczny. 


Po długich targach z ówczesnym rządem, 

sie dnia 15 lipca 1867 otwartym został 

*"Uprzyw. gal. Bank hipoteczny. 

tegj Jako pole działalności wyjednano mu kon- 

i Me cały obszar Galicji, Bukowiny, Szląska 
rawy, 


e f 
zam, | 7067 centralnego zakładu założono przeto, 


Wrage 
e. l 


Alja W pierwszych latach istnienia Banku, jego 
licy A znaczniejszych miastach Galicji i w sto- 
kra; ukowiny. chcąc rozszerzeniem interesu na 
à caly ubiedz konkurencję. 

Maja „owstały przeto fije w Krakowie (od 1 
a p ©) w Czerniowcach (od 1 lutego 1869) 
(oq j pnie w Białej, Samborze i Tarnopolu 
" ipea 1869). 

Zwiy net jednak naraziwszy się na straty, 


tze eto filję w Białej (w r. 1872) i w Sambo- 
Krak, r.-1874), zatrzymując dotąd istniejące w 
owie, Tarnopolu i Czerniowcach. 
Na ty 4 kapitału akcyjnego dozwolonego koncesją 
emita, miliony złr. (15.000 akeyj po 200 złr.) 
4go "ano przy otwarciu 12.570 sztuk z wpłatą 
ju następnie w r. 1869 dalszych 2.430 sztuk; 
Bzów ach 1570 i 1871 zażądano od akcjonarju- 
Wagy lSZEJ wpłaty 100/, a w roku 1872 i 1873 
ano do uiszezenia resztujących 500/9. 
tyj £ końcem r. 1878 uzupełniony kapitał ak- 
stał ” „do wysokości koncesją oznaczonej, pozo- 
iezmienionym do chwili obeenej, pomimo, 
zyj, datkowo uzyskano pozwolenie na jego 
kszenie, 
do, Statutem, zatwierdzonym przez władze rzą- 
"Uzyskał Bank nader szerokie pole agend. 


conya prawa emitowania effektów, zabezpie- 
teczny, na wszelakich nieruchomościach hipo- 
"ych E, aż do prawa udzielania pięcioreńsko- 
Yina Pożyczek na zastaw ręczny, cala progre- 
dogge, drabina czynności hankierskiej została 
"zetnie wyczerpana statutem. 
tigoj, Te dziwniejszem wydać się może pomi- 
Osga, V Statutach prawa przyjmowania wkładek 


kt, e NOŚCI, udzielanego zazwyczaj innym in- 
Wężą | 0 bankowym, a nawet efemerycznie po- 
Jacym stowarzyszeniom zarobkowym. 
"239, 2) w tem był chwilowy kaprys ówczesnego 
dzię 1, €y przezorność przewidująca przyszłość ? 
trudno o odpowiedź na to pytanie. 
Jałą Jak i na jakich polach działalności rozwi- 
Mala lẹ czynność banku, w których agendach 
a gy „ub wzrastały jego obroty, gdzie ponosił 
Yapi liejsze straty lub inkasował donioślejsze 
wych POmijamy to wszystko, odsełając łaska- 
Ban i Czytelników do corocznych sprawozdań 
Btątę | do dołączonych przy nich zestawieniach 
Itycznych. 
lęg, © Wyłączeniem bowiem interesu hipotecz- 
Jego „ 0d którego Bank wziął nazwę — reszta 
Okie; JNności mało budzić może zajęcia u sze- 
do p Publiczności, a za to przemawia dosadnie 
Wali S2eni tych, którzy w akcjach Banku loko- 
*Woje kapitały. 
key, Ak już powiedzieliśmy na wstępie, kapitał 
ty 3 wynosił po pełnem wpłaceniu akcyj 
kejon, DY, w ciągu lat osiemnastu przyniósł 
tzyji „Tluszom ogólny dochód 3,872.272 złr., - 
> odnio na rok oprocentowanie po 12'090/. 
do qeg PTOCentowanie to idąc od 7:50/, (r. 1868) 
denda lo (r. 1871) wykazuje połowę lat z dywi- 
Wyżej tejże 120/,, a drugą z dywidenda po- 
u tejże, 


Paneg (71% bilanse Banku nie dają dostate- 

Jaki $4, Jednostajnego materjału, aby obliczyć 

Bólna pal w ogólnych dochodach biorą poszcze- 
panku agendy. 

ozna dalekiem jednak prawdopodohieństwie 

tąły. Przyjąć, iż na jeden procent dochodu 
( 


p dział hipoteczny 0:5059/, 
asy zaliczkowe 0-1660/, 


Kantory wymiany . ; 0:2130% 

Reszta czynności bankowych  0:216%/, 

a stosunek zysku brutto do tegoż netto — z wy- 
jatkiem r. 1878 (26%) i r. 1870 (60%) stale 
się trzyma między 41 a 50% — przy wygóro- 
wanych przeto kosztach zarządu a niewielkich 
stratach można go nazwać średnio dobrym. 

Kurs dzienny akcji powyżej nominalnej 
ich wartości (200 zł.) wznosił się w niektórych 
latach do 815 złr., lecz nigdy nie spadał poniżej 
175 złr. 

Na targu pieniężnym popyt za akcjami 
Banku był zawsze umiarkowany, a podaż ich 
dość wstrzemięźliwa. 

Pomimo przeto prawie corocznie w spra- 
wozdaniach Banku ponawianych utyskiwań, 
w steorytypowych formułkach przez referenta 
wygłaszanych o „ogólnie panującej stagnacji 
handlowej", „zastoju w interesach“. „martwocie 
pieniężnego targu“... itp. akcjonarjusze Banku 
przyjmowali te emanacje zarządu z stoicyzmem 
człowieka, dostającego od swojego kapitału, dwu- 
nastoprocentowe prowizje. 

Pomimo bowiem owych wrzekomo złych 
konjunktur zarząd banku rzetelnie pracował na 
pożytek akcjonarjnuszów, a nawzajem był suto 
wynadgradzanym płacami, markami i tantiemami! 

Obie więc strony mogły być i zapewne 
były z siebie zadowolnione. Czy była jednak za- 
dowolniona publiczność obsługiwana przez bank? 
Oczywiście nie owa jej część, która lokowała 
chwilowo swej kapitały w średnio oprocentowa- 
nych asygnatach kasowych banku, łecz ta, która 
czerpała w nim nad miarę drogi kredyt hipote- 
czuy; która eskontowała swoje akcepty o kilka 
procent drożej, niż to czynił bank narodowy lub 
gal. Kasa oszczędności; która opłacała haracz 
w tysiącznych formach sensazji, prowizji itp. 
przy byle jakiem kupnie i sprzedaży walorów; 
lub wreszcie ta która pożyczała na ręczne za- 
stawy ? 

Starczyłoby nam wprawdzie dowodów i ar- 
gumentów, aby na te wszystkie pytania odpowie- 
dzieć przecząco, mimo to pomijamy je milcze- 
niem, bo wedle naszego uznania i przekonania, 
jedynie tylko interes hipoteczny banku, wkracza- 
jacy na pole gospodarstwa społecznego kraju, 
podlegać może i powinien publicznej krytyce. 

W pierwszej części naszej pracy wykaza- 
liśmy, że założenie banku wywołała fałszywie 
zrozumiana potrzeba rozszerzenia kredytu hipo- 
tecznego, że przeto głównym celem tej nowej 
instytucji miało być tanim i obfitym kredytem 
hipotecznym oczyścić nieruchomą własność kraju 
z wysoko oprocentowanych pożyczek obcokrajo- 
wych banków lub prywatnych wierzycieli. 

W dopełnieniu tego zadania bank otwo- 
rzył emisję listów sześcioprocentowych, udziela- 
jąc w nich pożyczki hipoteczne: 

z okresem umorzenia 47'/, lat za opłatą 7.259/o 
381|ą » n » 1.5006 
291/3 » ” » 8.—0/o 


rocznej prowizji. 
W opłatach tych mieściła się prowizja ban- 
ku przecięciowo wynosząca 0.6"/,, jako dochód je- 
go przy udzielaniu pożyczek hipotecznych. A 
Na tych warunkach wydał bank od dnia 
otwarcia po koniec roku 1885 ogólną kwotę 
36,388.900 złr., a to: 
na nieruchomości ziemskie 
na realności we Lwowie 5,594:900 złr. 
na realności na prowincji 6,857.900 zlr. 
Następnie w r. 1880 uskuteczniono emisję 
listów pięcioprocentowych z premją 10*/6 przy 
wylosowaniu, udzielając w nich pożyezki hipo- 
teczne z okresem umorzenia 391/, lat za opłatą 
6:6*/5, w której mieściło się 0.6*/, zysku dla 
banku. 
Na tych warunkach wydał bank po koniec 
r.1880 pożyczki w ogólnej kwocie 12,572.30U złr., 
a to: 


23,946.100 złr. 


Zachód 
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na nieruchomości ziemskie  12,566.700 złr. 
na realności na prowincji 5.600 złr. 
Wreszcie od r. 18851 poczęto emitować li- 
sty pięcioprocentowe, udzielając w nich pożyczki 
hipoteczne: 
z okresem umorzenia 43!/, lat za opłatą 6.250% 


n ” g W S ” 6.96°/o 
” " 20 » » » 8,26*/o 
w której mieściło się 0.6%, zysku dla banku. 


Na tych warunkach wydał bank po koniee 
r. 1885 pożyczki w ogólnej kwocie 8,608.900 złr., 
a to: 
Na nieruchomości ziemskie 
na realności we Lwowie 2,495,500 „ 
x na prowincji  2,582,900 , 
Z ogółem po koniec r. 1885 wydanych po- 
życzek hipotecznych przypada: 
na nieruchomości ziemskie 40,088,100 zł. 
na realności we Lwowie 8,080,600 ,„ 
s A na prowincji 9.446,400 ,„ 
a stan niespłaconych po koniec tegoż roku poży- 
czek wynosił : 
w 6% listach 


3,525,300 zł. 


” 


7,735,600 zł. 


WAW « 8,146,000 ,„ 
w 50/9 „prem. 12,835,000 ,„ 
łącznie 28,216,600 zł. 


Po koniec przeto r. 1885 umorzono lub skon- 
wertowano z pożyczek: 
w listach 60% 28,653.800 zł. 

A 50/9 457,900 , 
” 50/7, prem. 237,8300 , 
łącznie 29,345,500 zł. 

Zważywszy, że emisja 6-procentowych li- 
stów rozpoczęta w r. 186% odbywała się w prze- 
ciętnej rocznej kwocie około 2.25 miljona zł.i że 
emitowane one były w dwóch trzecich częściach na 
hipotekę nieruchomości ziemskich, na możliwie 
najdłuższy okres amortyzacyjny ; snadno z wszel- 
kiem prawdopodobieństwem przyjąć się godzi, iż 
z wycofanych z obiegu listów tej kategorji w no- 
minaJnej kwocie 26,658,300 zł. zaledwie jedna 
piąta część przypada na karb planem pożyczki 
unormowanej amortyzacji, reszta zaś została spła- 
coną przez konwersję na niżej oprocentowane 
pożyczki w innych instytucjach lub na 5-procen- 
towe pożyczki w samymże banku. 

Przyczynę tej konwersji, której naglącą 
potrzebę najwymowniej komentuje pośpiech, z jaką 
ja w ciągu co najwyżej 5 lat dokonano w ilości 
około dwudziestu miljonów wyjaśnimy w następ- 
nym artykule. 


Sprawy polityczni. 


, Nasze sprawy. Na mocy rozporządzenia 
rządu pruskiego zostały - rozwiązane wszystkie 
stowarzyszenia akademickie polskie w całych 
Prusach i w Saksonji. Zamknięto więc czytelnie, 
wspólne kuchnie, stowarzyszenia bratniej pomo- 
cy w Lipsku, Gryfji, Halji, Berlinie, Wrocła- 
wiu i td. A 

Nadto nie wolno jest pod karą relegacji 
tworzyć nowych stowarzyszeń, albo też rozwią- 
zanych dalej kontynuować. 

Jest to dla społeczeństwa naszego, a mia- 
nowicie dla młodzieży polskiej, kształcącej się 
na wszechnicach niemieckich, cios bardzo dotkli- 
wy, a tem boleśniejszy, że nie zasłużony. , 

Nie naśladując niemieckich burszenszaftów, 
nasze stowarzyszenia akademiekie nie zajmowały 
się polityką. Jedynem ich zadaniem była wspól- 
na nauka i wzajemna pomoc. , 

Zebrania i posiedzenia tych stowarzyszeń 
były prawdziwie rosą ożywezą wśród trudów 
codziennego życia dla tych, którzy życie i zada- 
nie akademika pojmują poważnie i na serjo; 
ale na zebraniach tych polityka zupełnie była 
wykluczona. Tam się odbywała wymiana myśli 
i zdań, tam w ojczystym języku komunikowano 
sobie wzajemnie owoce studjów prywatnych i 
rezultaty wykładów profesorskich, tam sięgano 
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narodu. 

Obok wspólnej nauki niesiono sobie wza- 
jemnie pomoc, składając skromne datki na do- 
pomaganie biedniejszym od siebie, na ratowanie 
tych kołegów, którzy tego potrzebowali. 

I takie to stowarzyszenia, którym właści- 
wie nie zarzucić nie można, zostały uagle zaka- 
zane i jednym zamachem zniesione. 

Włochy. Bardzo uroczyście otwarto we 
ezwartek parlament rzymski. Od królewskiego 
zamku do Monte-Cittorio, gdzie stoi gmach par- 
Jamentu, wśród tysiącznych tłumów, wznoszą- 
cych powitalne okrzyki, przeciągnął się szereg 
paradnych powozów ; w pierwszym król siedział, 
w drugim królowa, w następnych książęta, a 
dalej — dwór. — Zasiadłszy na tronie i na- 
krywszy głowę, król odczytał mowę tronową, 
będącą parafrazą owej sławnej mowy Depretisa, 
którą on wypowiedział na rzymskim bankiecie 
podczas wyborów. Zimno wysłuchali jej deputo- 
wani, bo jak wiadomo, program Depretisa nie- 
zupełnie zadowalnia jego stronników, a bardzo 
nieprzyjaźnie usposabia opozycją. Nie w niej 
nowego, żadnego przyrzeczenia, że rząd pofol- 
guje dość silnym aspiracjom ludu w sprawach 
zagranicznych. Mowa tronowa oznajmia, że jak 
dotąd, tak i na przyszłość Włochy będą szły 
ręka w rękę z mocarstwami środkowej Europy 
i wszystkie międzynarodowe kwestje będą zała- 
twiały wspólnie z niemi. Ctóż taką politykę sta- 
nowczo potępia opozycja, nazywając ją pacholczą 
służbą u Austxji i Niemiec; nie potępia jej ja- 
wnie obóz rządowy, pragnie jakiejś innej, ale 
jakiej? — sam nie wie, i dla tego z konieczno- 
ści godzi się ze swym wodzem Depretisem. Zwy- 
kła to dziś polityka bankrutnjących wszędzie 
stronnietw liberalnych. Zyją one jęszcze kosztem 
dawnej swej sławy, zwyciężają nawet nieraz 
przeciwników, ale już myśli i wyraźnych celów 
nie mają. Jedna tylko rzecz dodatnia znajduje 
się w programie Depretisa, ułożonym w formie 
mowy tronowej; oto, przedsięwzięte będa pra- 
wodawcze środki w celu polepszenia bytu klas 
pracujących, innemi słowy, rzad wniesie proje- 
kta do ustaw socjałnych w duchu wymagań 
czasu. 

Wogóle czwartkowa uroczystość w Rzymie 
była wyrazem gorącego przywiązania ludu do 
tronu i rodziny królewskiej, lecz dła ministe- 
rjum Depretisa była zapowiedzią chwil ciężkich 
i osamotnienia. Z gabinetem i jego polityką nie 
sympatyzuje naród. Jest to rzecz ważna dla 
spraw europejskich, bo tylko wskutek tego, że 
Depretis i hr. Robilant stoją u steru spraw 
włoskich, trzyma się to państwo z mocarstwami 
środkowej Kropy. Gdyby zatem mężowie ci mu- 
sieli ustąpić, wnet nastąpiłoby inne ugrupowanie 
się państw. 

Anglja. We czwartek wieczorem odczytał 
Gladstone orędzie królowej, rozwiązujące parla- 
ment. Nowe wybory natychmiast się zaczną i 
wybrana Izba gmin zajmie się tylko sprawa ir- 
landzką, którą załatwiwszy, skończy swój żywot. 
Wtedy znowu nastąpi rozwiązanie parlamentu, 
znown przyjdą wybory i z nich wyłoni się zwy- 
kły parlament, który do pracy zasiądzie w późnej 
jesieni. Między więc dopiero co rozwiązanym a 
owym przyszłym parlamentem w środku będzie 
wstawiony jakiś prowizoryczny parlament, na 
jednę tylko sesję wybrany pod hasłem sprawy 
irlandzkiej. Dla tej właśnie sprawy kojarzą się 
pierwszy raz odkąd konstytucja w Anglji istnie- 
je torysi z wigami umiarkowanego odcienia i 
z radykalistami, a przeciw tej koalieji stoi Glad- 
stone, porzucony przez swoich, n wyniesiony do 
godności wodza przez Irlandczyków, anarchistów 
i secesjonistów liberalnych. Zaiste, zajmujący to 
widok i nader rzecz ciekawa, który z tych obo- 
zów przy wyborach zwycięży. 

Z Irlandji, mianowicie z tych miejscowości 
gdzie obok katolickiej ludności mieszkają angli- 
kanie, co znaczy to samo: gdzieobok Irlundezy- 
ków mieszkają Anglicy, — donoszą o ciągłych 
waśniach i starciach plemiennych, będących — 
jak przewidują zapowiedzią nadchodzącej bu- 
rzy powszechnego zawichrzenia na wyspie. 

Belgja. Ostatnie nieszczęścia socjalne, któ- 
re tak boleśnie dotknęły Belgją, przyczyniły się 
do radykalnego zwrotu opinji publicznej od tych 
bezdroży bezwyznaniowo-liberalnych, na których 
dotąd błądziła Belgja. W tych dniach odbyły się 
w niej wybory do parlamentu, wybory częścio- 
we, bo wedle konstytucji parlament ten nie cały 
odrazu, lecz tylko w połowie się odnawia. Otóż 
wszędzie prawie z urny wyszli konserwatyści i 
zwolennicy rozwoju państwowego na fundamen- 
tach religijnych. W ten sposób dziś ten poważny 
obóz rozporządza w parlamencie większością 
dwóch trzecich głosów i mógłby już przystąpić 
nawet do zmiany konstytucji, gdyby liberalna 
bezwyznaniowość nie panowała jeszcze w sena- 
cie. Ale obóz tendozmiany konstytucji nie dąży, 
wzdryga się przed gwałtownymi środkami i mnie- 
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ma, że spokojnie i powoli zdoła nawę państwową 
wyprowadzić na bezpieczne wody prawidłowego, 
chrześciańskiego rozwoju. 


Korespondencje. 
|". Wiedeń 10, czerwca. 

(X) Charakterystyczny wniosek można wy- 
snuć, zestawiwszy to, co mówi opozycja w, Pe- 
szcie: że „w taryfie cłowej zostały poświęcone 
interesa węgierskie interesom austrjackim, z tem 
co mówi w Wiedniu opozycja w sensie wręcz 
przeciwnym. Wskazał też na ten zbieg zapatry- 
wan br. Pusswald, odpierając zarzuty opozycii. 
Minister Dunajewski w przemówieniu półtorago- 
dzinnem określał znaczenie turyfy i odpierał za- 
rzuty, a wyjaśniał, że nie dla żartu, ale z ko- 
nieczności i na serjo zapowiedział, że w razie 
przyjęcia wniosków Suessa, musiałby był rząd 
ustąpić, albo Izbę rozwiązać, Minister wykazał 
wyraźnie dążność opozycji, która pod maską ja- 
koby życzliwości dla zaniedbanych interesów 
materjalnych, usiłowała tylko klinem rozbić 
większość. Więe apelował do dojrzałości polity- 
cznej u większości. Nie ma ministra handlu, 
podwójne zatem brzemię cięży obecnie w Izbie 
na ministrze finansów. Mowa jego dzisiejsza scho- 
dzi się z podobną mową ministra węgierskiego, 
obie się uzupełnieja. W Izbie uczyniła wrażenie 
silne. Po za Izbą odbywa się akcja w sprawie 
cła od nafty. 

Jak dalece zgubnie w danych wypadkach 

znane niesumienne polskie dzienniki na umysły 
wpływają. można stąd poznać, że nawet ludzie 
świutli, uczciwi, składający nową deputację pro- 
ducentów naftowych, przybyli tutaj pomimo, że 
mieli już sprawozdanie poprzedniej deputacji 
ż zupełnie mylnemi wyobrażeniami o rzeczach i 
o położeniu. Można łatwo zrozumieć, że owe 
mylne przedstawienie, owe niegodziwe insynua- 
cje i potwarze na Koło polskie, które dzienniki 
owe szerzą, o ile udzielają się tym interesowa- 
nym, o tyle utrudniają całe ich postępowanie 
tutaj. Owe Kurjery, Reformy wyrządzają naszym 
producentom wprost szkody, raz dla tego, że 
najgorliwszych nawet członków Koła zrażają, 
powtóre, że powagę Koła w Wiedniu podkopują 
na rzecz naszych wrogów, nareszcie przez to, że 
interesanci wprowadzeni w bląd przez te pisma 
eo do ludzi i rzeczy, przyjechawszy tutaj, nara- 
żeni sa na to, że mogliby popsuć sprawę, za- 
szkodzić jej przez fałszywe kroki. 
—-— - Deputacja była na posiedzeniu Koła, na 
któremi jednak nie było mowy o ele, załatwiono 
tylko formalne sprawy. Jutro będzie deputacja 
czynić przedstawienia wstępne wobec tych człon- 
ków Koła, którzy należą do komisji cłowej i 
tych, którzy zechcą wcześniej się ze sprawą 
ponownie zapoznać. Ci ezłonkowie Koła przy- 
gotują następnie wnioski dla Koła, tak, że gdy 
deputacja jutro na wieczornem posiedzeniu Koła 
Sprawę przedłoży, zaraz potem zajmie się Koło 
wnioskami, które na podstawie tego przedsta- 
wienia będą już przygotowane. Członkowie de- 
putacji, mianowicie głównie pp. Fibich, Biechoń- 
ski, Rogojski, Skrochowski konferowali już nadto 
osobno z p. Grocholskim, oraz wyłuszczali spra- 
wę p. nadradzcy |Korytowskiemu sekretarzowi 
prezydjalnemu przy boku p. ministra finansów. 
Czy będą mieli osobną audjencję u p. ministra 
skarbu jeszeze nie wiadomo, zależy to od tego, 
czy tenże zdoła znaleść czas na to; być może, 
że p. Korytowski weźmie na siebie obowiązek 
zakomunikowania p. ministrowi desyderatów i 
wywodów deputacji. 

Sprawa sama toczy się o następne punkta: 

Deputacja, która dopiero za przybyciem 
do Wiednia poznała, że sytuacja jest wręcz od- 
mienna od tego, co wspomniane hocarskie pisma 
głoszą, wychodzi z tego stanowiska, że Koło 
polskie uchwalając podwyższenie cła od importu 
nafty i spodziewając się, że się ta uchwała 
utrzyma, położyło w danych warunkach wielką 
zasługę względem kraju. Jednakże uchwała ta 
wymaga, ażeby była istotnie tem, czem ja Koło 
polskie mieć chce, ti. ażeby była skuteczną, pe- 
wnych nzupełnień w innych pozycjach taryfy 
cłowej. Deputacja uzasadnia ścisłym rachunkiem, 
że samo cło 2 zł. jeszcze krajowego przemysłu 
wobec specjalnego rodzaju importu destylatu, 
przyprawionego w celu tym, żeby mógł uchodzić 
za surowiec, nie broni w zupełności. Obliczają 
mianowicie: że jeżeli ten surowiec zagraniczny 
ma 810 stopni specyficznej cięzkości potrzeba 
cła 3:66 zł, w złocie, jeżeli ma 880 potrzeba 
cła 3:87, jeżeli się przyjmie 850 potrzeba 2:90 
— gdy zaś zawsze są pewne drobne różnice, 
przeto przy tej ostatniej kategorji cło 2 zł. 
w złocie czyli a. w. fl. 2:50 może prawie wy- 
starczyć na obronę naszę nawet przed wprowa- 
dzaniem surowca kaukazkiego, 

Zadanie zatem deputacji odnosi się naj- 
pierw do tego, żeby ciężar gatunkowy surowea 
w taryfie podniesiony został z 880 na 850. — 
Wówczas do wprowadzanego destylatu będą mu- 


- bra wola, a z drugiej, że nasi producenci, 


5 p 
sieli importerzy spekulujący na obchodzenie usti 
wy dodawać nierównie więcej olejów cię m 
przez co zawartość olejów świetlnych Me 
sztucznym surowcu znacznie się obniży ! 7 
się do zawartości naturaluego surowca, 

samem ów sztuczny surowiec stanie się b 
podobnym do naszego surowca; zarazem 
to przemytniectwo zostanie, jeżeli nie ZUP Ja” 
usunięte, to nadzwyczaj utrudnione. Dalej oial 
ją deputaci podwyższenia cła od olejów lea 
(produkta boczne), żeby i w tej mierze Poki 
dnio przemysł krajowy doznał opieki. — gli 
będzie rezultat tych przedstawień i roków F 
przesądzać nie można — nie wiadomo też du 
bądź to w Kole samem, bądź ze strony zed 
przeciw tym żądaniom  podniesionem zo 
Stwierdzić atoli mogę, że z jednej strony Pe 40" 
w Kole najszczersza jak zwykle życzliwość yap 

e 
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znawszy się z położeniem, już sa prawie 
scy przekonani, że obstawanie przy wnio” ij 
Suessa bylo niemożebnem, bo było zgubnem» a 
dla kraju w ogóle jak i dla przemysłu naftów 
go po szczególe, że gdyby Koło upierało 50 
przy wniosku Suessa, byłoby właśnie naj wię 
interesom przemysłu naszego zaszkodziło. BAG * 
że wszyscy członkowie deputacji wyjadą Z 


4 5 F AA 
dnia z tem przekonaniem i będą wiedziell ch 
mniemać o hecarskich artykułach wspomniany 

ism. 1 
; że ów artyk" 


Dowiaduję się napewno, ce” 
Dziennika Polskiego, jest to żart, wybryk dob ch 
go humoru, feljetov. którego sobie hr. Wojcie 
Dzieduszycki jako żartu pozwolił, 


Z Litwy w maju st. Se g 
Myśl o przyjeździe cara calkowicie zap 
Rosjan i w skutek tego mniej doznajemy «4 
dziennych, drobnych szykan. Cała działaniu” r 
ogromnego personalu urzędniczego skierow ir 
jest na zewnętrzne, dekoracyjne, że tak powie 
uporządkowanie Wilna i kraju. Odnawiają phig 
jencralnego gubernatora, malują gmachy Ta% 
we, naprawiają bruki, w parku miejskim Zap... 
wadziłi elektryczne oświetlenie, a w całem M 
ście chcą wprowadzić latarnie palące się gażę 
naftowym, który ma świecić kilkanaście razy | 
skrawiej od zwyklego gazu. Sposób przyrządź,, 
nia tego gazn naftowego jest wynalazkiem jaka s 
goś Rosjanina. Takiemi latarniami oświetlają J0 
w Petersburgu dworzec moskiewskiej kolel 13: 
laznej i kilka gmachów rządowych. Tam widzi 
łem to światło, i jeśli ono tak samo będzie > 
paliło na ulicy, jak się pali w zamkbiętem mej 
scu, to — mojem zdaniem — zrobi wielką ko 
kurencję błotnemu gazowi. Jest bardzo silte 
biale, równe i podobno tanie. Piszę o tem, 405 
na ten wynalazek zwrócić uwagę waszych ET 
fciarzy; a teraz wracam do przygotowan robi 
nych na przyjęcie cara. : 
Zabawi on tu długo, bo sam będzie dow 
dził jedną armją, która od Litwy maszerow a 
będzie przeciw drugiej armji, cofającej się 5o 
Warszawie. Zwiedzi więc sporą część naszêk, 
kraju. Wszędzie z tego powodu panowie nacti 
nicy powiatów odrywają włościan w tym gora") m 
dla rolników czasie od robót w polu i każą er 
naprawiać gościńce, sypać groble, budować mą 
sty, po których mogłyby przechodzić działa y 
obozy. W wielu miejscach, gdzie według P ię 
gramu ułożonego przez sztab jeneralny mają “g 
odbyć bitwy przykładne, pijonierzy sypią szali, 
Pod Wilnem, za wilją, stanął ogromny obo%. s 
którego wciąż nowe ściągają wojska. Mundur, 
wojskowych zawsze tu było dużo, a teraż 
krok, to oficer. s 
Z Mińska nadeszła tu smutna wiadomo, 
Nowy, dopiero co przybyły gubernator KS 
Trubeckoj kazał żandarmom uwięzić i wyw” 
w głąb Rosji księdza wikarego Maleckiego 28 r” 
że posłuszny woli metropolity objął prowizo ig: 
cznie w zarząd parafję po zmarłym swym Pi 
boszezu, świątobliwym kapłanie Sipayle. DO z 0 
żądzania tą parafją gubernator wyznaczył innos 
księdza, lecz ks. Malecki kluczów mu nie o! to 
zasłaniając się rozkazem metropolity, i 2% 
poszedł na wygnanie. ość 
I drugą mam do zanotowania wiadom jí 
smutna, lecz zarazem świadczącą o tem, Jø 
w naszem zbolałem społeczeństwie nie wyer 
jeszeze cnota ofiarności dla ojczyzny. Znany ią 
całej Litwie i bardzo ceniony za nieziówne i 
słodycz charakteru, nezoność, dobroczynno%N, 
hart ducha dr. Ignacy Orzechowski zgasł Wg. 
wogródku w wieku sędziwym. Poczynił on ©.) 
czne zapisy na rozmaite instytucje naukowy 
dobroczynne w Warszawie, Krakowie i Pozn? pł 
Ogółem š. p. O. przeznaczył na cele publi jo 
rs. kiłkaset tysięcy, między innemi zaś ue 
stu tysięcy na uniwersytet jagieloński w M j 
wie. Bliższych szczegółów w tym względzie J wm 
cze nie posiadamy. 8. p. Orzechowski był jedn ej 
z nielicznych już dziś wychowańców dagi 
wszechnicy wileńskiej. Zrodzony w roku qi 
w Święcianach, do szkół uczęszczał w W! 
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chlnt też odbywał studja lekarskie. Ukończył je 
f 


rao, zaś w roku 1830 otrzymał stopień do- 

sj, yeyo. Osiadłszy w Nowogródku. od- 

¢ 2 zamiłowaniem zawodowi lekarskiemu. 
ogródek był podówczas nie tem, czem jest 
> niestety; ruchliwe i zamożne ongi to mia- 

PoSlądało własne gimnazjum, kipiało życiem, 
dziwa; b swych posiadało znaczny zastęp pra- 
Szy} se. inteligencji. Między innymi wielką cie- 
niłościę w one czasy wziętością, szacunkiem i 
fachu lẹ nieomal, Piotr Gnoiński, towarzysz po 
Orzech rzechowskiego. W Nowogródku Ś. p. 
Swęp, SKI przemieszkał do ostatnich chwil 
Sohię zycia, a przy śmierci hojną dotacją wzniósł 

„wały pomnik wdzięczności. 

na „emi dniami przeciągnęła nad Wilnem sza- 
miast piza z piorunami. Na pagórkach rozłożone 
Decji w okamgnieniu stało się podobne do We- 
łał |. ulicami płynęła głęboka woda, która za- 
mg, P'Wnice i zalała po przedmieściach wiele do- 
"a grud potłokł szyby w oknach i z liści 
łamał, drzewa , a nawet grube konary po- 


” 
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pygią dwie przeminęło to nieszczęście, aliści 
Boni Wiegło i tylko z wielkim wysiłkiem 
E any się od niego. Jest tu bardzo dawny 
Placu T że z wiosną na olbrzymim Katedralnym 
w udują z tarcie i płótna całe miasto, zło- 
te, 7 SZeregu bud cyrkowych, teatrów marjone- 
zej: galeryj woskowych figur, menażeryj, karu- 
sklepa, obok tego wszystkiego ciagną się rzędy 
skję Ww z towarami kupców rosyjskich, kauka- 
godz i chińskich. Otóż przed kilku dniami, okolo 
Rupali A po południu z niewiadomej przyczyny 
tak E Się wewnątrz cyrk p. Ferroniego. Ogień 
me bko objął całą budowę, że o ratunku nie 
ej sł, Pilo myśleć, tem bardziej, że nikt z ca- 
} CEN Jy cyrkowej nie był obeeny na miejseu 
iąca „107 „Konie ze stajni wyprowadziła znajdu- 
ność * wówczas na placu Katedralnym publi- 
D SAN Spalił się tylko jeden koń, który był 
ko By na łańcuchu. pięć tresowanych wilków, 
i wała psy (pięć zdążyło umknąć), garderoba 
R © akcesorja cyrkowe. w 10 minut po wy- 
gey JęCIU pożaru straż ogniowa była na miej- 
zdąży: lecz pomimo energicznej obrony nie 
budy t nie ocalić. Obroniono tylko sąsiednie 


: 
„ 4 tego, co się przedstawiało naszym oczom, 
i ak] wnosić, że gdyby pożar wybuchnał o 
Wie, dzin później, to jest podczas przedsta- 
W Ber, katastrofa byłaby okropniejsza aniżeli 
ko 4 'dyezowie lub w Wiedniu. Ogień tak szyb- 
bez, cały gmach ze wszystkich stron, iż 
na me pienia niktby z życiem nie uszedł. Należy 
Pre È enig, ż¢ p. Ferroni jest to ten sam antre- 

r, którego cyrk przed laty zgorzał w Ber- 


dy 
SCZOWię 
Pożar tego cyrku stanie się zapewne powo- 


dę 

Wzęj, ostrzenia przepisów budowlanych, co ze 
ag ka ZAC ZA : To jag ip 

m u na bezpieczeństwo publiczne jest konie- 
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TARDA. 


mans z dziejów starego Egiptu. 
Przez 
Jerzego Ebersa. 
(Ciąg dalszy). 
ta by; F5Zeze przed paru godzinami wiadomość 
tery aby gniewem i trwogą nanełniła Katuti; 
Dyta a Sanila wprawdzie mohara, ale potem za- 
Wiści skwapliwie, czy napój taki jest rzeczy- 


~ Skuteczny. 
po wy 'aturalnie — odrzekł karzeł — ale trzeba 
tw, PIC wszystek, tymczasem Nefert tylko po- 
* dostała. 
Mygj. 700 już weszła Katuti do swojej sypialni, 
stwie py szalonej miłości Paakera, o wiarołom- 
gd gi eny i o zmianie, jaka zaszła w Nefert i 
brzy,, położyła długo dręczyły ją rozmaite 


Puszezenia i obawy. 

Plic, goraz po wschodzie słońca poszła do ka- 
Meza „ Mowej, ofiarowała posąg nieboszczyka 
chata W Postaci Ozarisa przedstawionego, poje- 
iwiz, 0 świątyni pomodliła się, a jednak wró- 
inge 9 zastała jeszcze córki swojej pod we- 
*„Sdzie zwykły były jeść śniadanie. 


Uac ail lubiła, żeby jej w rannych godzi- 
Wiąła „,, Przeszkadzano i dla tego nie sprzeci- 
union, $ temu, że córka jej w sztucznie zacie- 
pig | swoich komnatach długo na dzień 
Gq ; a 2 ; 
bijat wdowa jechała do świątyni, Nefert 
izata „zwykle w łóżku czarę mleka, potem 
dą a SIę ubierać i matka wróciwszy, zastawała 


yęrandzie, 
àle ih AS Katuti musiała sama zjeść śniadanie ; 


Matki dłszy je nakryła starannie płóciennym 

Ist ła, CO przeznaczone było dla Nefert, to 

Ne adi pszenny i trochę wina w srebr- 
Zyniu i udała się do sypialni córki. 


PRZEGLĄD z dnia 13. czerwca 1886. 
Zdradzieckie rady. 


Polipowe ramiona pruskiego gadzinowego 
funduszu, którym ks. Bisinark nastraja głosy 
wielu pierwszorzędnych dzienników do jednego 
tonu, sięgają daleko za granice panstwa pikiel- 
, hauby, a między innemi i na Moskiewskie Wie- 
domosti nieraz padało silne podejrzenie, że czer- 
pie natchnienie z gadzinowego skarbea. Do za- 
rzutów takich przedewszystkiem dawały i dają 
powód berlińskie korespondencje tego pisma, 
pełne zazwyczaj materjału, budzącego silne za- 
jęcie. Wypowiadane w nich poglady są często 
bardzo oryginalne, a co ważniejsza, zdradzają 
w autorze nie-Rosjanina, chociaż widocznie pra- 
gnie za niego uchodzić. Listy jego robią wraże- 
nie, jak żeby były tłómaczone z niemieckiego; 
niemiecka w nich logika, wpływ niemieckiego 
stylu ezuć: się daje w przekładzie, zapatrywanie 
się na sprawy włościańskie czysto niemieckie. 
Z tego powodu korespondencje te, ilekroć oma- 
wiają sprawy polskie, mogą być uważane za 
echo zapatrywań i pragnień berlińskich, a są 
przeto dla nas ciekawsze, że autor niezawodnie 
ma styczność z rządzącemi sferami w Berlinie, 
jest zawsze dobrze poinformowany i często pferw- 
szy podaje'rzecz jakąś do wiadomości. 

Po tym krótkiu komentarzu podajemy naj- 
bardziej charakterystyczne urywki z jego osta- 
tniego listn, który raczył poświęcić nam i naszej 
sprawie. 

Zaczyna tedy od charakterystyki polityki 
ks. Bismarka, której głównem znamieniem — 
tworzenie niespodzianek, 


z Rzymem, której projekt musiał minister (ios- 
sler możyć w ciągu jednej nocy, tak nieoczeki- 
wanyimi byly środki przedsięwzięte przeciw Po- 
lakom. Znane zarządzenia w tej mierze w celu 
obrony państwa od wrogich żywiołów wydawały 
mi się zawsze uzasadnionemi. My, Rosjanie, nie 
powinniśmy się kłócić z Niemcami o takie na- 
przyklad rzeczy, jak wydalania, lecz powinniśmy 
działać wspólnie z rządem pruskim z wielką 
energją i konsekwencją w celu uwolnienia na- 
szych zachodnich kresów od wszystkiego, co 
szkodzi Rosji, i w celu ugruntowania tam rosyj- 
skiej narodowości. Domagałem się tego zawsze, 
bo widzialem w tem myśl roznmną i nie zamy- 
kałem oczu na szkody, jakieby przyniosła Rosji 
bezczynność. Lepiej byłoby zniemczyć Królestwo 
polskie, jak je zostawić w rękach Polaków, któ- 
rzy będą coraz niebezpieczniejsi w miarę nabie- 
rania rozumu, wytrawności politycznej i lojalno- 
ści. Spojrzcie na Poznańskie, Z Polakami pru- 
skimi stało się to samo, co z Czechami! zniem- 
czeni kulturnie, nie pozbyli się oni dążeń naro- 
dowych i tak samo jak Czesi, uciekali się do 
wszelkich środków. waleząc w imię starych 
swych ideałów. Zjawisko to plastycznie się uwy- 
datnia od ćwierci wieku. 

„Z razu Niemcy, 
wszechstronnej, wyzyskiwali 


dzięki wyższości swej 
Polaków i wycie- 


Znalaziszy ja próżną, przelękła się, ale 
niebawem dowiedziała się, że Nefert tylko zna- 
cznie wcześniej jak zwykle kazała się zanieść 
do świątyni. 

Głęhoko odetchnąwszy wróciła na weran- 
dę, aby powitać swego siostrzeńca, który z dwo- 
ma ogromnemi bukietami i z wielkim psem, 
ulubieńcem jeszcze swego ojca, przybył dowie- 
dzieć się o zdrowie kuzynek. 

Jeden bukiet, jak mówił, kazał zrobić dla 
Nefert, drngi dla jej matki. 

Katuti zaczęła się bardziej zajmować Paa- 
kerem, od czasu jak się dowiedziała historji 
z napojem miłośnym. 

Namiętność do kobiety w młodzieńcu tego 
stanu rzadko zdarzała się tak silna jak w tym 
człowieku, który z nieugiętym uporem szedł do 
swego celu, nie przebierając w środkach. Kwa- 
termistrz, który wyrósł w jej oczach, którego 
słabości znała i na którego góry patrzyć przy- 
wykła, wydał jej się teraz nowym, prawie obeym 
ezłowiekiem, który stać się mógł dla przyjaciół 
zbawcą, dla wrogów nieubłaganym przeciwnikiem. 

Uwagi te szybko przemknęły jej przez gło- 
wę. Teraz wzrok jej spoczął ma przysadzistej 
postaci kościstego siostrzeńca i pomyślała sobie, 
że on powierzchownie nic a nie do swego wy- 
smukłego i pięknego ojea nie jest podobny. Nie- 
raz podziwiała ona piękne ręce swego niebosz- 
czyka szwagra, które jednak miecz tak silnie 
dzierżyć umiały; tymczasem ręce jego syna były 
szerokie i ordynaryjne. Podczas gdy Paaker opo- 
wiadał jej. że wkrótce będzie musiał wyruszyć 
do Syrji, ona mimowolnie śledziła ruchy tej rę- 
ki. która często dotykała pasa, jak gdyby tam 
miała coś do ukrycia. Tem czemś, była podłu- 
żna alabastrowa flaszeczka z napojem miłośnym. 
Katuti spostrzegła ją i twarz jej pobielała, gdy 
jej przyszło na myśl co naczynie to zawierać 
w sobie może. 


| językiem, 


„Jak niespodzianką — pisze — była ugoda | 
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rozumu i oględności, rozpoczęli z Niemcami bój 
na całej linji i w wielu punktach wyparli ich ku 
zachodowi. — Pomagali im dobrze w tej mierze 
sami Niemcy, polszczący się eałemi rodzinami, 
podobnie jak w Austrji, a polszezeniu się temu 
dopomagał wieczny rozbrat między protestantami 
a katolikami. Ci ostatni polszczyli się i polszczą 
bardzo łatwo i innych za soba pociągają. Po r. 
1860 zaczęło się polskie odrodzenie całkiem 
zniemczałego Szląska i dziś poczucie polskości 
silniejsze jest tam, niż kiedykolwiek. — Według 
mnie jednak, Polacy pruscy tak się zmienili, że 
stanowią jakby odrębny naród. 

„Polak pruski przewyższa o wiele swych 
współbraci zakordonowych, a gdyby wszystkich 
Polaków włączyć w jednę całość polityczna—to 
Polak pruski dzięki swej wyższości, albo zagar- 
nąłby władzę w swe ręce, albo w razie niepowo- 
dzenia na tym puukcie zrzekłby się wspólności i 
jedności ze swemi współbraćmi. Poznańczyk nie 
rozumie Galiejanina na gruncie spraw prakty- 
eznych. Mówią jednym językiem, zadania mają 
całkiem inne. 

„Słyszałem niedawno, jak rozmawiał Polak 
poznański z galicyjskim; doprawdy jeden dru- 
giego nie rozumiał. Mówiąc tym samym dobrym 
mająe te same idealy, nie zeszli się 
ani na jednym punkcie praktycznej polityki. — 
Główna różnica polega na tem, że w Poznań- 
skiem niema nienawiści między chłopem a szłach- 
cicem, szlachta to jakby burżuazja. W Galiejizaś 
nienawiść ta istnieje i niedawno dała znać o so- 
bie (?). 

„Gdyby, dajmy na to, rosyjski albo au- 
strjacki rząd chciał do swych Polaków zastoso- 
wać środki zaprowadzane teraz w Poznańskiem, 
to wnet wybuchłaby rewolucja. powstałyby 
spiski itd, po nśmierzeniu których nastąpiłaby 
dopiero reakcja. Poznańczycy jednak ani na 
chwilę nie zeszli z drogi legalnej, a po cichu 
zaczęli się przygotowywać do biernej opozycji. 
„Byleby wytrzymać pierwszy nacisk, głoszą oni, 
potem dopiero można będzie użyć innych sprę- 
żyn. które powstrzymaja atak.“ Na tę teorję 
zgodzić się trzeba, bo środki represyjne jeżeli 
mają doprowadzić do ostatecznej zagłady, muszą 
trwać wieki przy jednej sile natężenia; a czyż 
sam książę Bismark może ręczyć za taką ich 
długotrwałość? Czuje to kanclerz i dlategoź to 
właśnie dąży do uwolnienia bPoznańczyków od 
wpływu ich pobratymców. 

Stąd wydalania. stąd zupełne zizolowanie 
Poznańskiego od innych krajów polskich, stąd 
nacisk wywierany na Austrję, by względem Po- 
laków jgęła się pruskiej polityki, stąd wreszcie 
zbliżenie z Rzymem. 

„Takie osaczenie kwestji polskiej w Pru- 
sach, jak dotąd, dało dobre owoce, nawet po za 
grunieami Prus. Polacy przycichli — w Austuji 
już dali dowody niespodziewanej pokory, która 
jeszeze będzie się potęgowała. Ale nie należy 
watpić, że oni wyglądają tylko chwili, gdy bu- 


śniali ich na wschód. Potem Polacy, nabrawszy | rza minie, a tymczasem pracują pod sekretem- 


Wzruszenie ciotki nie uszło uwagi kwater, 
mistrza, więc rzekł z współczuciem: 

— Widzę, że jesteś cierpiąca. Był zapewne u 
ciebie zarządzający stadniną Meny w Hermon- 
tis. Nie? U mnie był wczoraj i prosił mnie, że- 
bym mu pozwolił przyłączyć się do mego or- 
szaku. On niechętny jest tobie dla tego, że mu- 
siał sprzedać kilka zaprzęgów kasztanków Meny. 
Ja kupiłem najpiękniejszy. Pyszne zwierzęta ! 
Otóż on chce zobaczyć się z panem swoim, żeby 
„mn oczy otworzyć*, jak mówi. Usiądź ciotko, 
pobladłaś niezmiernie ! 

Katuti nie usłuchała tej rady, tylko uśmie- 
chnęła się i rzekła głosem, w którym czuć było 
niby niechęć, niby współczucie : 

— Temu staremu głupcowi zdaje się, Że od 
jego kasztanków nasz los zależy. Czy weźmiesz 
go ze sobą? On chee Menie oczy otworzyć? 
Przecież mu ich nikt jeszcze nie zamknął. 

Ostatnie wyrazy cicho wyszły z ust Katuti 
a oczy jej utkwiły w ziemi. Paaker także spuścił 
wzrok i zamiłkł, ale niebawem opamiętał się i 
rzekł: 

— Jeżeli Nefert nie prędko wróci. to ja od- 
chodzę. 

— 0 nie, nie! zostań — przerwała mu wdo- 
wa. — Ona chce się widzieć z tobą i musi wró- 
cić niebawem. Oto jej placek i wino jeszcze 
nietknięte. . 

To mówiąc zdjęła płótno okrywające stół, 
na którym stało śniadanie, podniosła srebrny 
kubek w górę, i zatrzymawszy płótno w ręce, 
rzekła : i 

— Zostawiam cię na chwilę samego pójdę 
tylko zobaczyć czy Nefert jeszcze nie wróciła. 

Zaledwie opuściła werandę i Paaker prze- 
konał się, że go nikt nie widzi, wydobył z za 
pasa flaszeczkę, podniósł ją w górę i po krótkiem 
wezwaniu swego ozyryjskiego ojca, wszystek płyn 
z niej wlał do kubka, który teraz napełnił się 
po brzegi. 
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szerząc w Austrji nienawiść do „heretyków i 
barbarzyńców*, tych wrzekomych wrogów zacho- 
dnich Słowian i monarchji katolickiej (!). Pracują 
także i we Franeji, gdzie tak orleaniści jak re- 
publikanie są pod ich wpływem. (Tośmy dopiero 
potężni!) Nie napróżno przecież „polska dyna- 
stja“ jest spokrewniona z Orleanami. Prędzej 
czy później i Niemey, a specjalnie Prusy, będą 
musiały wystąpić do wzlki z nieprzyjaciółmi 
którym przewodzić będą przeważnie Polacy. Jeśli 
ks. Bismark pragnie istotnie zgnieść polszczyznę, 
to powinien przedewszystkiem zgnieść istniejące 
faktycznie pod opieką Habsburgów polskie pań- 
stwo, będące źródłem agitacji i w prowincjach 
pruskich. Galicja jest politycznym  unikatem. 
Władza rządu istotnego tam nie istnieje, a prze- 
szła w ręce oligarchbji, dążącej do Polski od 
morza do morza, na gruzach trzech monarchij, 
nie wyłączająe i Austrii. Dążenie to jest nader 
niebezpieczne dla pokoju europejskiego, a dla 
szczerości trójcesarskiego przymierza w śzceze- 
gólności. Stworzenie w Galicji stosunków nor- 
malniejszych, które stanowczo nie pozwalałyby 
na to, żeby teraźniejsze wróciły w przyszłości, 
leży przedewszystkiem w interesie samej Austrji, 
która nie cofnie się przed tem, gdy pozna całą 
konieczność reformy. Przekonać zaś gabinet 
wiedeński nie trudno, nawet bez nowych not 
dyplomatycznych. Wystarczy przesłanie kopji 
noty ks. Metternicha, o szkodliwości dla mo- 
carstw, które przeprowadziły rozbiór Polski, or- 
ganizowania w polskich prowincjach rządu na- 
rodowego. Wprawdzie Metternich miał wówczas 
Rosję na myśli. ale to nie zmienia słuszności 
jego poglądów, zwłaszcza, że one są stosowniej- 
sze do chwili obecnej, niż dawniej. Myśl ta 
jest tak dalece w powietrzu, że wielu twierdzi, 
iż stanowiła już przedmiot narad poważnych 
pomiędzy kilku ministrami. Nie mam wszakże 
potwierdzenia tej wieści ze źródeł wiarogodnych 
i dla tego uważam jeszcze za przedwczesne roz- 
trząsanie teraz tej kwestji z rosyjskiego punktu 
widzenia“, 

Ale nas nie niekrępuje roztrząsnąć ten list 
z jakiegokolwiek punktu widzenia. Aż nadto ja- 
sno widoczna ehęć autora pozyskania wspóluików 
akcji, za którą Prusy samotnie stoją pod ciężkie- 
mi zarzutami ludzi prawdziwie humanitarnych. 
Nie Rosją autor pragnie skłonić do naśladowa- 
nia pruskiego rządu, bo w czem-że ona go nie 
dościonęła ? Ażaliż nie tak samo ściga nasz ko- 
ściół, język, uie tak samo dąży do wydziedzicze- 
nia nas z ziemi? Doprawdy, te dwa państwa 
mogą procesować się ze sobą o patent na wy- 
nalazek jak mas gnębić ? 

Ze stronnie moskiewskiego pisma autor naj- 
widoczniej przemawia do Austzji, ją wzywa do na- 
śladowania pruskiego rządu. 

Sądzimy, że zbyteczna zastanawiać się nad 
tem, czy bez ogromnych zmiau w cułej naszej 
monarchji możliwa byłaby w Austrji taka poli- 
tyka względem Polaków, jakiej teraz jęły się 
Prusy. Zapytamy tylko, czy Auslria ma jakikol- 
BEAREN ERLEA AOI > 0-70 z 
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wiek powód do żalu za przyznanie nam praw na- 
szych. Wszakże ich używamy ciągle, pamiętające 
o dobru całej monarchji. Nasze położenie w Au- 
strji jest niezawodnie przykre, a może i szkodli- 
we dla Prus i Rosji — czego zresztą nie widzi- 
my — ale gdyby tak było, to 2 jakiejże racji 
Austrja ze szkodą własnych interesów ma się 
wysługiwać sąsiadom swym? 

Zresztą do czegożby doprowadziła taka po- 
lityka ? Autor sam mówi o metamorfozie Czechów 
niemczonych przez 500 lat i o tem, że „środki 


Demonstracje uliczne w Peszcie. 
zkl 


Telegramy wczorajsze doniosły, że zamie8 ji- 
uliczne wbrew przewidywaniom ponowiły się nê 3 
cach Pesztu wieczorem we czwartek. g 

Mimo wszelkich upomnień i przestróg ze stt0®) 
władzy napełnił się obszerny plac na ulicy Kerep 
skiej już w pierwszych godzinach wieczora mo p 
chem unikającym Światła dziennego. Motłoch te” 
poczuwszy się w liczbie dostatecznej do pofolgow? 
nia swym dzikim instynktom, tak żeby wywołano 


represyjne, jeśli mają doprowadzić do ostatecznej | efekt hałasu i wrzasku — bo o nie więcej my ja 
zagłady, muszą trwać wieki przy jednakiej sile | chodzi —- zadowolnił rozkiełznane jego chuci, ao 
natężenia.“ Za wieki ręczyć nie można, a jeżli | WSPrAwiać awantury na nowo. Sposobność y do” 
nie ma pewności, że się doprowadzi do osta- | bienia początku nadarzyła się niebawem. Oto 


zorca więzień prowadził około godziny 7 jakieg 


tecznej zagłady, to po cóż się na to pory- i Na 
sadu. 


waé 9... zbrodniarza (podobno mordercę) ze gi 

z tłumu daje się słyszeć mocno od alkoholu p 

i chrypły głos „Uwolnić go!“ W oka mgniemiu 9 é 

W służbie wrogów. ezono dozorcę. Udało mu się jednak przy użyciu o 

Przedwczoraj pojawiły się brzydkie depe- tu pchnąć powierzonego sobie delinkwenta do ge 

sze z Wiednia w Kurjerze lwowskim, rzucające Wg TE Se paio., rze” 

4 Koło nasze z powodu, że wrzekomo nie | “7°79 niezadowolniona mocno z takiego obrotu wag 
się na Ko p , ki 


czy, poczęła szturmować bramę, i dopiero R 
nadszedł sukurs czterech konstablów, udało się -a 
dzić więźnia do doróżki i zawieść na miejsce Pr” 


chciało ono wysłuchać deputacji naszych nafcia- 
rzy, a gdy deputacja przybyła na posiedzenie 


£ ślnie* rozpoczęło ; 
SA obrady, sę zt nić "nie łówiło 10. ak. e b 
Przytem w Sat Witali rzuciło się to pismo Teraz motłoch, pozbawiony trynmfu, szuk 
| ol a odwetu na posterunku policyjnym, stojącym i 


na p. Grocholskiego i na innych wyhitniejszych skrzyżowaniu się ulicy Kerepeskiej i bulwaru 


posłów. aesa doo i do” 
a Ags : 4 : ealnego; dopóty insultowano go i wyszydzano, 
pa w tej mierze piszą z Wiednia do póki nie cofnął się na centrałną stację policyja? 


Tam postanowiono zrobić krótki proces z ekscede > 
tami. Kilka minut trwała konferencja wicedyrekto” 
policji Pekarego ze sztabem urzędników. Zaraz * 
zwano skonsygnowane w koszarach wojsko. W kwa 


„Wczoraj zdarzyło się małe nieporozumienie. 
Deputacja zgłosiła się do Koła polskiego w celu 
uczynienia swoich przedstawień. Zgłoszenie to przez 
wnoszącego niejasno było sformułowane; znaczna 


ześć Koła rozumiała. że deputacja cl "i drans bez najmniejszego hałasu praymaszero w“ 
Też R I a ih r ai po + BN dwa bataljony piechoty i wykonały manewr, we 
JE DOTEE TA EAE A E Porząć . | powinien na długo pozostać w pamięci motłochu 


dziennego tj. kto ma przemawiać przy jeneralnej de- | 
bacie. O meritum rzeczy, o samem cle nie miało 
być mowy na tem posiedzeniu. Dlatego wielu człon- 
ków Koła i słusznie sądziło, że obecność deputacji 
jest zupełnie zbyteczną, gdyż dopiero przy obradach 
nad meritum rzeczy w piątek, należy ją na Koło 
zawezwać. Wyjaśniam tę rzecz, gdyż już Tagblatt 
— a pójdą za nim i swojscy krzykacze — rozgła- 
sza plotki, jakoby Koło nie chciało deputacji przy- 


Kiedy przyciszony głos trąbki sygnalizował pry. 
marsz wojska, komisarz policji dr. Scheff wezwe 
tłamy, ażeby rozeszły się w spokoju. Szyderów 
smiech z tysiąca gardzieli był odpowiedzią Da 

wezwanie, Komisarz policji dał tedy znak, na któr 
odezwała się głośniejsza pobudka trębacza. Z uliti 
Hatwańskiej nadchodził oddział wojska. Przeczuw? 
Jac bagnety, tłum cofnął się w ulicę Kerepeską:; ale 
jakże mu się przykro zrobiło, kiedy i tutaj St 


ia A n i ó% i ieli a awe H A q PA Š 1 
ar że RA napelo EE S POE ch już murem nieprzebitym szeregi żołnierzy. Je876%, 
KR. Ro c A aa „PA F A jeden sygnał, a z bocznych ulic nadchodzą równić 
a. it y przedstawienie sprawy przez deputaclę | mierzonym krokiem oddziały wojskowe i tak w kilk 


minutach nformowano czworobok, w którego środ” 
znalazł się teraz motłoch bez rady, bez wyjścia. —, 
Jak szczury w klatce rzucały się grupy to w tę y 
w owę stronę, ale wszędzie natrafiały na złowrog" 
sterczące ostrza bagnetów i komendę „Halt!“ NA 
którzy cheieli skryć się w budynku teatru narodó” 
wego, atoli i tam znaleźli się żołnierze; a gdy !%* 
wścieczone włóczęgi chcieli kamieniami wstęp gobić 
wymusić, oficerowie wpadli pomiędzy nich i por” 
dnie spłazowali śmiałków. sb 

Kiedy tak tłum ujrzał się otoczony ze wsze” 
stron i nigdzie furtki zbawienia nie widział, pogr 
żył się w ciszy, która miałą doprawdy coś uroch 
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Owóż porównaliśmy plotki Tagblattu o Kole 
z dnia owego z wspomnianemi depeszami Kur- 
jera lwowskiego i okazało się, że te depesze są 
doslownym przekładem w części, a w części 
streszczeniem tego, co organ eentralistów i 
naszych zawziętych wrogów na Kolo napisał. 

Niechże publiczność nasza czytając te po- 
tworności, jakie Kurjer wypisuje na Koło, wie 
o tem, że czyta nie co innego tylko to, co ży- 
dowstwo wiedeńskie nakazuje swojemu organowi 
lwowskiemu pisać. 
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W kilka minut potem weszła na werandę 
Nefert a tuż za nią jej matka. 

Paaker pochwycił bukiet, który jego nie- 
wolnik położył był na stosku i zwolna zbliżył 
się do młodej kobiety, która dziś z taką pewno- 
ścią stąpała i tak rozumnie patrzyła, że własna 
matka z podziwieniem na nią spoglądała, a Paa- 
ker przyznać musiał, że jej nigdy jeszcze tak 
piękną i tak pełną życia nie widział. Czyż ona 
mogła kochać męża, skoro jego wiarołomstwo 
tak mało ją obeszło? (zy serce jej do innego 
teraz należy? Ozy napój miłosny jego w miejsce 
Meny postawił r... Ale tak, tak! Bo jakże ona 
go powitała! Już zdala wyciągnęła ku niemu 
rękę, pozostawiła ją długo w jego dłoni, podzię- 
kowała mu serdecznie i pochwalami obsypała 
jego dobroć i wspaniałomyślność. Potem zbliżyła 
się do stolika ze śniadaniem, poprosiła Paakera 
żeby przy niej usiadł, przełamała placuszek i 
zapytała się o zdrowie ciotki Setehem. 

Katuti i Pauker z bijącem sercem śledzili 
każde jej poruszenie. 

Nareszcie wzięła kubek i poniosła go do 
ust, ale nie przytknęła, lecz na uwagę kwatermi- 
strza, że tak późno jada Śniadanie, rumieniąe 
się odpowiedziala : 

— Zwykle bywam bardzo leniwa. ale dziś 
wstałam wcześnie, żeby jeszcze za rannego 
chłodu pójść pomodlić się do świątyni, Wiecie 
co się stało z świętym baranem Amona. Stra- 
szne nieszczęście! Kapłani są mocno zakłopotani, 
ale szlachetny Bek en Chunsu przyjął mię sam 
i wytłómaczył mi mój sen, i teraz jestem rzeźwa 
i wesoła. 

— I to wszystko bezemnie? — zapytała Ka- 
tuti z lekkim wyrzutem. 

— Nie chciałam ci przeszkadzać — odrzekła 
Nefert. Zresztą zrana — dodała rumieniąe 
się — nigdy mnie ze sobą nie bierzesz ani do 
miasta ani do świątyni. 


~ Znów ujęła kubek, popatrz 
napiwszy się rzekła : 


yła nań i nie | przedemną stojące; zdało mi się nawet, że A 
jego czuję, lubo tłómacz powiedział mi, że, 


— (heesz posluchać co mi się śniło, Paake- | niepodobna, gdyż przez sen żadnego zapach, 

: r . 5 wa . Aa M 18 

rze? Był to seu dziwny. czuć nie można. Z podziwieniem zbliżyłam E 
(a 


Kwatermistrz ledwie oddycha! dręczony | do pięknej rośliny. W tem nagle w powiet 
oczekiwaniem, jednak poprosil ją aby opowie- | ukazało się ze sto siekier, któremi niewidziali” 
działa. ręce poczęły tak ostro rąbać nieszczęśliwe dr 

— Wystaw sobie — poczęła Nefert, suwając | wo, że naprzód gałęzie jedna po drugiej a w końć 
kubkiem po gładkiej tacce — wystaw sobie Paa- | sam pień padł na ziemię. Ale jeśli myślicie, ; 
kerze, śniło mi się o tem oto drzewie neha *), | mnie to martwiło, to się mylicie. Cieszyły m1! 
które mi ojciec twój przywiózł z Puntu kiedy | raczej błyskające siekiery i padające drzawó” 
jeszeze dzieckiem byłam, a które teraz tak pię- | Gdy wreszcie nie nie zostało, oprócz korzeni 
knio wyrosło. Zadnego drzewa w ogrodzie nie | w ziemi, ja postanowiłam drzewo do nowego P/ 
lubię tak jak to, gdyż ono przypomina mi ciągle | wołać życia. Słabe moje ręce naraz wzmocni s 
twego niezapomnianego ojca, który mnie tak | nogi nabrały sprężystości, zaczęłam znosić M% 


kochał! stwo wody ze stawu, polewałam nią korzenie, * 
Paaker skinął głową na znak potwier- | kiedy się już bardzo znużyłam, ujrzałam narh 
dzenia. w bliźnie drzewnej delikatną zieloność, wystż 


Nefert popatrzyła na niego, przerwała swoje 
opowiadanie, i zauważywszy jego twarz pałającą, 
rzekła : 

— f(orąco się robi. Czy nie chcesz także na- 
pić się wina albo wody ? 

— Podniosła kubek do ust i wypiła go do 
połowy ; wtedy przejął ją jakiś dreszcz; z komi- 
cznym uśmiechem zwróciła się do stojącej za 
jej krzesłem Katuti i podające jej kubek rzekła: 

— Dziś wino jakieś kwaśne. Skosztuj matko! 

Wdowa wzięła srebrny pucharek, przytknęła 
go do ust, ale ich nie umoczyła nawet, a gdy 
go oddawała eórce uśmiech przebiegł po jej 


paczek, liść się rozwinął, soczysta łodyga szy» ; 
rość poczęła w górę, stwardniała na pień, pocz 
wypnszczać gałęzie i gałązki, zdobić je lisęň'; 
kwiatami białemi, czerwonemi i niebieskie" 
Wtedy przyleciało mnóstwo ptaków różnobar” 
nych, obsiadły koronę drzewa i śpiewały. A sg 
moje na ten widok zaśpiewalo głośniej od ptak?! 
i pomyślałam sobie, że gdyby nie ja, drzewo b 
łoby umarło i że mnie zawdzięcza Życie. i 
— Ładny sen — rzekła Katuti; — przyką 
mina mi on czasy kiedy byłaś małą dziewczy” |, 
i kiedy do północy często nie śpiąc, komponó 
łaś rozmaite powiastki. Jakże ci kapłan ten 5 


” 


twarzy, a wzrok jej skierował się na wpatrują- | wyłożył ? „ła 
cego się w nią z przerażeniem Paakera. — Naobiecywał mi różnych rzeczy — rzek > 
— Ja piłam słodsze — rzekła, — ale kwas | Nefert — i zapewnił, że przeznaczone mi szori 
orzeźwia podezas upału. ście, po gwałtownych przejściach, zakwit” 
— To prawda — rzekła małżonka Meny, wy- | w końcu zwycięsko. o: 
chyliła resztę wina i rzekła: — No, teraz muszę — I to ojciec Paakera podarował ci to diz 0 


wam dokończyć o moim śnie. Widziałam tedy | wo? — zapytała Katuti, schodząc z werandy 
drzewo neha, dar twego ojca, pięknie i wyraźnie | ogrodu. 
nl (C. d. n. 


*) Drzewo wydające kadzidło. 


o  SZEEMME 


zdjął T bie, i nagle motłoch jakby na komendę 
Niech wapki i zawołał chórem: „Niech żyje policja 


żyje wojsko !“ 
ojsko i policja przyjęły z uśmiechem tę cu- 
å zmianę opinji, a detektywi rozpoczęli prze- 
lo tam fumie. który tak pięknie kapitulował. By- 
no z "zeszło 1500 osób. Natychmiast wypuszezo- 
zał ordenu osoby porządniejsze, które się wyka- 
W cję, P ZyPadkiem jako przechodnie lub ciekawi 
i dziesi Się dostały, niemniej wyłączono płeć słabą 
"A natomiast niecne figury miejskich włó- 
rze Jednego po drugim ustawiano w szeregi 
awian etone , i w oddziałach po 50 ludzi od- 
en tr 9 do centralnej stacji policyjnej. Transport 
il; wał trzy godziny ; powoli, spokojnie przecho- 
wych ięzieni w pośrodku czworoboków bagneto- 
tej sk można było robić studja fizjonomiczne na 
lie, dzie, kiedy przechodziła obok koneepisty po- 


cyjne 
wę Dego Ballogia, który dokładnie głowę na gło- 
6 liczy? 5 


downą 
bierg 


, Co najciekawsze, łotry pojęli doskonale sy- 
„| Zawezasu pozbyli się wszelkich „corpora 
Mn ógtyy, na placu, który oczyszczono, znaleziono 
ników 0 JM kuchennych lub warstatowych, pil- 
Brzyą, awalków żelaza, kamieni i t. p. utensyljów, 
wych do tłuezenia szyb, kłucia i bicia. 

c tWórzu budynku policyjnego przesortowano je- 
Liama 7 złowionych ptaszków, i odłączono zdrowsze 
toną od kąkolu społeczeństwa. Niemniej wypusz- 
a to chłopaków rzemieśniczych niżej lat 14 — 
C Zarządzenie radzcy ministerłalnego p. Jekel- 


duj W ogóle uwięziono 710 ekscendentów. Znaj- 
= BIę pośród nich wyrostki bez nie 


„, kelnerów „bez kondycji“, robotników 
"h, jakoto: mularzy, brukarzy i t. d. Prze- 
Część uwięzionych jest zbieraniną uajrozma- 
ownie Larodowości, karaną już wielokrotnie są- 


trana Spisywanie więźniów trwało do 3 godziny 
Noc spędzili w podwórzu, a w piątek zrana 


"zesłuchaniu, odprowadzeni zostali do aresztów 
śskieh, 


p) 


„Podczas kiedy tłuszcza ta była jeszcze otoczo- 
lez wojsko, usiłowało kilka grup opanować 
Je za pomocą wzniecenia ogólnego popłochu. 
oil; So rzuciło się na sklep trafikanta Osanyje'go, 
ampę naftową wiszącą nad sklepem, skut- 
Czego zajęły się rozwieszone na drzwiach 
Częt iki i broszury. Buchnaął płomień wielki i po- 
tgier "zyczeć gore! ale policja w okamgnieniu 
Ndał Ugasi?». Tak więc manewr „nędzników* nie- 
się zupełnie. 

M ciągu dnia wczorajszego, t. j. w piątek, 
zato się do szpitala Rocha mnóstwo osób, któ- 
By»,  ZElśeiach poprzednich odniosły skaleczenia. 
tie © Jednak tak lekkie rany, że zarząd szpitala 
trzępą JJa żadnego „chorego*. Natomiast donieść 
o „° 48 zecer Petrak, przebity bagnetem na wy- 
' imar} w czwartek wieczorem. 


- —- "SAAB l 
Maty Fejletorn- 


Przeczucia. 
...SĄ rzeczy 
O których się nie śniło naszym filozofom. 


Ran le słowa wkłada w usta wieszcz albioński 
łą Rowi. I rzeczywiście : jakkolwiek nauka odar- 
ież lele zagadek z ich mistycznej zasłony, to prze- 
tnie Zostało równie wiele (jeśli nie więcej) taje- 
dotag ©" Zjawisk, o których wyswiecenie napróżno 
SIĘ silono. 
ub to z nas nie słyszał o przeczuciach, o mniej 
pagam przewidywaniu przyszłości ? Nieznaczny 
dzi EK staje się w naszych oczach nieraz czemś 
Wie, em, pociąga nasze myśli ku mimowolnej oba- 
leo 00S złego stać się musi, i — ileż to razy 
baęjj picie nadchodzi to, czegośmy się właśnie o- 
nię dż: Prawda, że najczęściej zabobon lub zmyśle- 
Rug aN w opowiadaniach o takich faktach głó- 
Wypadły” ale skonstatowano także, że nie wszystkie 
bryka ! tego rodzaju dadzą się podciągnąć pod ru- 
rozmyślnego fałszu, lub urojenia. 
w p Jeden z najzaciętszych przeciwników wiary 
kilk teczucie, uczony niemiecki Saltzmann, autor 
by + zwalezających tę wiarę, nagle zmienił 
nm 4 Przekonanie, a to dla tego, że jemu same- 
w Podres Się dziwny wypadek przeczucia. Oto raz 
w nocy 7 urzędowej zawitał do pewnego pastora. 
Czuł, apa określona obawa nie dała mu usnąć. 
ię wied 


zienn 


zgłąą 
Te 


o 


l 


Ganei |: Zrana pokazało się, że gdyby nie to prze- 
Preg 4 »yłby musiał pożegnać się z życiem. Tuż 
trwala item przyszła nagle niespodziana powódź, 
Ma Bir ochronny i wpadłszy do wsi, sprzątnę- 
Wiejska z” razem z jej mieszkańcami. Zagroda 
lą Wzgórk tórej przenocował Saltzmann , leżała 


Thu, więc woda wcale jej nie tknęła. 


PRZEGLĄD z dnia 13. czerwca 1886. 
KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Złockie, w pow. nowosądeckim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Kierownik Ministerstwa han- 
dlu zamianował asystentów pocztowych : Tomasza 
Borowiczkę we Lwowie, Józefa Panka w Krakowie 
i Mojżesza Feldmanna we Lwowie, oficjałami poczto- 
wymi dla Galicji, a dyrekcja poczt i telegrafów po- 
zostawiła ich w dotychczasowych miejscach służ- 
bowyeh. ; 

Prezydjum c. k. wyższego sądu krajowego we 
Lwowie nadało kanceliście c. k. sądu krajowego we 
Lwowie, Franciszkowi Michałowi Knotz, posadę 
oficjała przy e. k. wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie. 

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała Mi- 
chała Gigonia rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w "Tyńcu. 

Prczentę otrzymali: Ks. Mikołaj: Strzelbieki 
na parochję Janów, ks. Antoni Niżankowski na pa- 
rochję Krehorów. 

Dyplom honorowego obywatelstwa m. Kra- 
kowa dla p. Oktawa Pietruskiego — jak czytamy 
w Czasie — jest już gotowy i wygląda wspaniale. 
Oprawiony jest w amarantowy aksamit, okładka ma 
piękną obwódkę i herb m. Krakowa w złocie. Dy- 
piom spisany jest na pergaminie, ozdobionym akwa- 
rella, wyobrażająca zamek na Wawelu i kościół N 
P. Marji, wśród których znajduje się herb Krako- 
wa, a poniżej herb Pietruskich, Dyplom został wy- 
konany przez p. Barabasza, dyrektora szkoły kra- 
kowskiej dla artystycznego przemysłu. 

Dlugi wiek. W Laszkach dolnych powiatu 
bobreckiego, zmarł dnia 4 b. m. leśniczy Kazimierz 
Żółkiewicz, przeżywszy 105 lat. Jako świadek wie- 
lu historycznych wypadków z końca ubiegłego wie- 
ku i z poczatku bieżącego, obdarzony przytem ta- 
lentem narracyjnym był pożądanym gościem w okc- 
licy. Do ostatniej chwili zachował świeżą przyto- 
mność pamięci. 

Pau Florjański, tenorzysta opery lwowskiej, 
zaangażowany został do występów gościnnych 
w Warszawie, i odbędzie je w sierpniu b. r. 

Ślub. Dziś w sobotę, w kościele św. Anto- 
niego o godzinie 7. wieczorem odbędzie się ślub p. 
Adama Merty z panną Ewą Ślimakowską. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa chowu 
koni i wyścigów odbędzie się jutro w niedzielę o 
godzinie w pół do 11. w sali kasyna narodowego 
we Lwowie. 

Z wystawy sztuk pieknych. 
deszły z Krakowa: trzy akwarelle, 
i ośm obrazów olejnych. 

Wkrótce przysłany Lędzie portret JE. doktora 
Smolki wykonany przez Canona. 

P. Ludwik Temler z Warszawy obiecał przy- 
słać obraz Matejki: „Chmielnicki pod Lwowem“ na 
kilka tygodni. 


Świeżo na- 
cztery rzeźby 


W pierwszy dzień Zielonych Świąt będzie 
wystawa zamknięta, w poniedzialek zaś otwartą od 
Góthe, choć wiadomo, że nie był skłonny do 


zabobonu, opowiadał o kilku wypadkach przeczucia 
w swej rodzinie. Jego dziad po kądzieli, sołtys Jan 


Wolfgang Textor, przepowiedział wybneh pożaru 
w Franxfurcie n, M. i niespo lziewane przybycie ce- 
sarza Karola VII Żona tego Textora wpadła raz o 
północy licem nupiętnowanem śmiertelną trwogą do 
sypialni córek i zapowiedziała, Że stanie się coś bo- 


lesnego dla nich. Rzeczywiście też jeden z bliskich 
jej krewnych o tej właśnie godzinie rozstał się 
z światem. Göthe, opowiadające o tem Echermanno- 
wi, rzekł: - 

— Jestto dziwne, jestto coś więcej, niż zwykły 
przypadek, Otacza nas zewsząd tajemnicza jakaś 
zagadki. 

O pewnym anglikański kapłanie, nazwiskiem 
Dood, opowiadają, że ruz w nocy napadła go nie- 
przezwyciężona ehętka odwiedzić swego przyjaciela, 
który mieszkał na wsi o jakie pół mili od mia- 
sta. — Cała rodzina spała już, z wyjątkiem go- 
spodarza. 

— Dla czego tak późno przychodzę do ciebie, 
sam nie wiem — przemówił duchowny. 

— Ale Bóg wie — odparł przyjaciel wzruszony. 
- Oto stryczek, na którym cliciałem się powiesić 
z powodu skrupułów religijnych. Twoje przybycie 
jest dla mnie wskazówką niebios, że powinienem 
żyć dalej. 

Królowa Marja Antnaneta omdłala raz na wi- 
dok paryskiego piwowura Santerra. Było to jeszcze 
za dni szczęścia dostojnej pani. W kilka lat później 
wybuchła rewolucja, a Santerre wszedł w szeregi 
najzagorzalszych wrogów królewskiej redziny. On to 
komenderował gwardją narodową, ustawioną w koło 
szafotu podczas ścięcia króla i królowej. Nieszczę- 
śliwa monar.hini nieraz wspominała o przeczuciu, 
które tknęło ja w parku Trianońskim na widok te- 
go człowieka, zresztą wcale nie odrażającego. 

Przeczucia śmierci zdarzają się bardzo często. 
U osób chorych nie powinny one dziwić, bo obawa, 
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10. rano do 7. wieczorem ; cena wstępu 15 et. od 
osoby. 

W Wrocławiu piorun zapalił w tych 
dniach wieżę kościoła ów. Krzyża ; ogień zdołano 
stłumić, 

Wieck i Wacek komedja czteroaktowa Zy- 
gmunta Przybylskiego odznaczona na konkursie imie- 
nia Bogusławskiego, przedstawicną będzie w War- 
szawie w przyszłym tygodniu przez bawiące tam 
towarzystwo dramatyczne teatru poznańskiego. 

Odezwa. Proszeni jesteśmy o umieszczenie 
następującej odezwy. „Przed trzema laty rozpoczęta 
przez Towarzystwo nasze praca około podniesienia 
dobrobytu, moralności i oświaty ludu, nie zawiodła 
oczekiwań. Z jednej strony powszechne uznanie na- 
szej działalności, stwierdzone przyjęciem udziału 
w Zarządzie przez Władze krajowe, ogół Ducho- 
wieństwa i najpoważniejsze Instytucje, —- z drugiej 
340 Kółek z jedynastu tysiącami Członków, funkcjo- 
nujące pomyślnie — oto są rezultaty plerwszych 
kroków Towarzystwa. Fakta więc potwierdziły, że 
sprawę przez nas podjętą zrozumiano w kraju, że 
ona ma racją bytu, że jest na czasie i że jej dalszy 
rozwój w przyjętym kierunku jest pożądanym. 

Nie wątpimy, że jeszcze kilkanaście lat podo- 
bnej a wytrwałej pracy, obok współdziałania innych 
czynników krajowych polepszy naszą sytuacją ekono- 
miezną, wzmocni siły intelektualne i utwierdci tyle 
pożądaną harimonją społeczną. 

Lecz dla dopięcia powyższych celów potrzebu- 
jemy szczerego współdziałania i pomocy wszystkich 
stanów społeczeństwa, Kraj nasz już nieraz dawał 
dowody swej ofiarności, gdy szło o zacne i szlachetne 
cele, choć może nie tak doniosłego znaczenia, jak 
sprawa „Kółek rolniczych", — dlatego i teraz nie 
wątpimy. że głos nasz znajdzie oddźwięk wszędzie, 
gdzie tylko istnieje dobrze zrozumiane poczucie oby- 
watelskiego obowiązku, tem bardziej, że podjęte 
przez nas zadanie, nie ma nie wspólnego ani z po- 
lityką ani z kwestjami narodowościowem. 

Wszelkie powodzenie ma to do siebie, że zo- 
bowiązuje na przyszłość, a zatem i zwiększający się 
zakres działalności Towarzystwa wymagać musi po- 
większenia osobistych i materjalnych ofiar, które nie 
będą straconym zasiewem. Odzywamy się przeto 
z całą ufnością do wszystkich, prosząe bądź to o 
udział w pracy, bądź o pomoc materjałną, przez za- 
pisywanie się na członków wspierająch Towarzystwa. 
W tym ostatnim kierunku, sprawę Kółek powierza- 
my usilnie opiece czeigodnych Niewiast naszych, bo 
wiemy, że tam, gdzie spocznie Ich szlachetna ręka, 
Żadna uczeiwa sprawa nie zginie. 

Wszelkie pisma, daryi zgłaszania się na Człon- 
ków wspierających Towarzystwa, prosimy adresować 
do „Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolni- 
czych” we Lwowie w gmachu im. Ossolińskich. 

(Następuja podpisy członków Zarządu główne- 
go Towarzystwa „Kółek rolniczych“). 

Z Skołoszowa nam piszą: — „W dniu 2 
czerwca wskntek uderzenia piorunu w budynek 
mieszkalny wszczął się pożar tak silny że w jednej 
prawie chwili ogarnął płomień cały budynek, od 
zajęły się obok stojące jeszcze inne dwa 


którego 


rozstrój nerwowy i ogólne osłabienie usposabiają już 
same przez się do stawiania smutnych horoskopów. 
Ale jak wytłomaczyć je u ludzi całkiem zdrowych, 
a czytelnicy może mieli sposobność przekonać się, 
że tak bywa. Oczywiście, tutaj trzeba także odróżnić 
zmyślenie i opowiadanie po śmierci odnośnej osoby, 
zwykle „skomponowane* w dobrej wierze przez jej 
przyjaciół, od rzeczywistego przeczucia. 

Jako przykład przytoczymy ustęp z biografji 
króla Henryka IV. 

— Nie chcialbym dziś nigdzie wyjeżdżać — rzekł 
on raz swemu ulubieńcowi, Franciszkowi hr. de 
Bassompierre. — Wiem, że w drodze czeka mnie 
jakieś straszne nieszczęście. 

Królewski faworyt starał się uspokoić gu. — 
Henryk wsiadł do powozu (byłoto 14 maja 1610) 
i pojechał odwiedzić chorego Sullyego. W kilka 
chwil po wyjeździe na ulicy la Feronniere ugodził 
weń śmiertelnie sztylet Franciszka Ravaillaca. 

Tak samo notorycznem jest, że przyboczny 
lekarz i astronom cesarza Rudolfa II (1576—1612) 
Jakób Scutellarius będąc jeszeze zupełnie zdrowym, 
przepowiedział z dokładnością dzień i godzinę swej 
śmierci. 

Ennemoser, Schindler i FEuzebjusz Salverte 
nagromadzili mnóstwo takich przykładów nietylko 
z dziejów dawnych. ale także i z najnowszej epoki. 

Podczas uroczystego otwarcia tych złowróżb- 
nych posiedzeń parlamentu w roku 1830, które po- 
przedziły rewolucję lipeową, Karolowi X spadła 
z głowy t. zw. toque (rodzaj biretu, ozdobionego 
koroną). Filip książę Orleanu schylił się zaraz i 
podał mu ją napowrót. W tem nie dziwnego. ale 
Karolowi X drobna ta przygoda dała pochop do 
przeczucia, które się spełniło aż nazbyt rychło, — 
Dnia 29 lipca ogłoszono 2 paryskiego ratusza de- 
tronizację Karola X, a 9 sierpnia zasiadł na tronie 
Ludwik Filip Orleański. 

(Dok. nast.) 
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budynki, a zpowodu że w miejscu tym jest wiele są- 
siednich budynków byłby pożar bardzo znacznie się 
rozszerzył, gdyby nie rychła pomoce, 

Nadzwyczaj gorliwie zajął się zlokalizowaniem 
ognia p. Karola Róbr naczelnika stacji kolei w Ra- 
dymnie. W towarzystwie panów urzędników i służby 
kolejowej przybył ze sikawką pierwszy na miejsce 
pożaru i kierując sam prądem prawie do upadłego, 
przyczynił się głównie do uratowania budynków go- 
spodarczych. Straż ogniowa ochotnicza z Radymna 
przybyła w krótce potem w całym komplecie i pod 
osobistem kierownictwem p. Marcelego Świechow- 
skiego prezesa i p. Marcina Popkiewieza naczelnika 
dała dowody ogromnej przytomności i pracy, ponie- 
waż umiejętnem swem kierownietwem nietylko nie 
dopuściła do zupełnego zniszczenia, lecz uratowała 
nawet całkowicie zrab jednego z palących się trzech 
budynków. 

W chwili wybuchu pożaru udający się na sta- 
cję kolei żełaznej naczelnik posterunku żandarmerji 
p. Krupka przybył na miejsce pożaru i swą przy- 
tomnością uratował ruchomości i bydło, które nie- 
chybnie byłoby padło pastwą płomieni. A jak odwa- 
żnie i z poświęceniem ratował, można stąd powziąć 
wyobrażenie, że odparzył płomień mu uszy i szyję 
na których w krótce okazały się znaczne ogorzeliny. 

Pomimo odległości 6 kilometrowej przybyła 
także bardzo szybko straż pożarna ochotnicza Stefa- 
na hr. Zamojskiego z Wysocka a przyłączywszy się 
przyczyniła się wiele do złokalizowania ognia. — 
Jednem słowem przy łącznej pomocy i umiejętnym 
kierownictwie zrobiono bardzo wiele, gdyż w razie 
przeciwnym pożar mógł przybrać ogromne rozmiary. 

Cała szkoda nieubezpieczona ze wsuystkiemi 
ruchomościami wynosi około 1400 zł. 


Z Kossowa nam pisza: Dnia 19 czerwca 1886 
z uderzenieln 4 godz. po poł. odbędzie się w lokal- 
nościach kasyna w Wiźniey czterdzieste trzecie zwy- 
czajne walne zebranie kosowskiego towarzystwa pra- 
wniezego, na które Wydział Szanownych Członków 
zaprasza. 

Na porządku dziennym: 

1. Odczytanie protokołu 
siedzenia ; 

2. sprawozdanie z dziennika ustaw 
za czas od 1 kwietnia do końca maja 1836. 
wozdawca p. dr. Wilkowski ; 

8. sprawozdanie z dziennika ustaw krajowych 
za czas powyższy. Sprawozdawca p. Górski; 

4. sprawozdanie z dziennika rozporządzeń mi- 
nisterstwa sprawiedliwości za czas powyższy. Spra- 
wozdawca p. Kohmann; 

5. sprawozdanie z ogłoszonych przez c. k. 
ministerstwo orzeczeń trybunału kasacyjnego Nr. 
51, 52, 58, 54, 55, 56, 57 i 58 z r. 1885. Spra- 
wozd. p. Roszkiewicz ; 

6. sprawozdanie z ogłoszonych przez e. k. mi- 
nisetrstwo orzeczeń najwyszego trybunału sądowego 
Nr. 59, 60, 61, 62 i 63 z r. 1885. Sprawozdawca 
p. Kohmann ; 

7. dyskuskja nad kwestją: „czy należy prze- 
prowadzić egzekucję wyroku, zasądzającego pozwa- 
nego na oddanie realności, jeżeli małżonka egzekuta, 
z nim razem żyjąca, wykaże się przed delegatem są- 
dowym jako posiadaczka tejże realneści aktem da- 
rowizny onejże, nie zeznanym w formie aktu nota- 
rjalnego, wydanym przez egzokuta, już za panowania 
ustawy z 25 lipca 1871 L. 75 dz. u. p.?“ Sprawo- 
zdawca p. Roszkiewicz ; 

8. dyskusja nad kwestja: „czy służy prokura- 
torji państwa w obec brzmienia $ 288 post. karn. 


z poprzedniego po- 


państwa 


Spra- 


prawo odwołania się z powodu niskiego wymiaru 
kary w tych wypadkach, w których najniższy wy- 
miar kary ustawą nie został oznaczony?“ prawo- 


zdawca p. Kohmann; 
9. wnioski Członków. 
4 Wydziału Towarzystwa prawniczego. 
Kossów dnia 5 czerwca 1886 r. 
Prezes w zastępstwie : Z Wydziału : 
Manasterski. Dr. Wilkowski. 


Wystrzałem z armaty odebrał sobie życie, 
podoficer artylerji nazwiskiem Viereck, w Koszarach 
w Landau. Powodem rozpaczliwego kroku była |o- 
dobno obawa przed kilkudniowym aresztem. Gdy 
rozproszył się obłok dymu spowodowany wystrzałem 


armatnim, znaleziono ciało nieszczęśliwego samo- 
bójcy porozrywane w kawałki. Viereck był rodem 
z Gdańska. 


Podwórzowy... Cumberland. W Warsza- 
wie od kilku dni ukazuje się na podwórzach młody 
mężczyzna, w czarnym stroju i pokazuje ekspery- 
menta z dziedziny antispirytyzmu, produkowane nie- 
gdyś przez Cumberlanda. Zachwycone kucharki od- 
szukują ukryte przez towarzyszki przedmioty i... 
płacą dziesiątki. 

Jest to zupełnie świeży rodzaj przemysłu po 
dwórzowego. 

Cyrk arystokratów. Dobroczynność publicz- 
na, która tak absorbuje pomysłowość aranżerów 
wszelkich zabaw, natehnęła ich, w Paryżu nowym 
środkiem podniecenia ciekawości mieszkańców stolicy 
Francji. Niebawem w paryskim cyrku Monnier, urzą- 
dzone ma być na cel dobroczynny akrobatyczne 
przedstawienie, w którem wykonawcami będą wyłą- 
cznie członkowie arystokracji. 


PRZEGLAD z dnia 13. czerwca 1886. 


Książęta wyprawiająacy ewolucje na trepezie 
i na nieosiodłanych koniach, hrabiowie i margrabio- 
wie w charakterze „elownów*, i przeróżni inni „do- 
brze urodzeni* panowie jako żonglerzy lub gimna- 
stycy przedstawiać będą niewątpliwie oryginalny wi- 
dok. Wszystkie krzesła i leże są już podobno roz- 
chwytane na to przedstawienie, na którem „hgih- 
life* paryski będzie chodził na głowie na korzyść 
potrzebujących pomocy. 

W kantonie Vaud w Szwajcarji wyszło no- 
we rozporządzenie , wzbraniające strojenia dzieci. 
Gmina upoważnioną jest naznaczać grzywny za 
przekroczenie tego przepisu od rodziców, a zwierz- 
chność szkolna może dziecko zbytkownie ubrane do 
domu odesłać. 

I dlaczego rodzicom bronić tak szlachetnej 
przyjemności ? Na nią się nikt nie zrujnuje, a dzieci 
przynczają się do czystości i elegancji. 

„Armja zbawienia” odbywa obecnie w Lon- 
dynie międzynarodowy kongres, na który przybyli 
delegaci ze wszystkich prawie krajów kontynetu 
europejskiego, oprócz tego wysłańcy z Ameryki, Azji 


i Afryki. Główna trybuna przedstawiała widok ma- 
lowniezy. Były tam wszystkie narodowości, rasy 
i ubiory świata cywilizowanego. „Jenerał* Booth 


wygłosił pierwszego dnia mowę, w której podał do 
wiadomości, że „armja zbawienia”, istniejąca dopiero 
8 lat, liczy już 1.552 „korpusów“ i 3.602 „ofice- 
rów“, pozostających na żołdzie zarządu. W pierw- 
szym roku posiadała armja* tylko 81 oddziałów. 

A nienbłagana konsekwencją ścigają sądy 
amerykańskie łapowników nowojorskich z najwyż- 
szych sfer. W tych dniach odstawiła znów polieja 
jednego z możnych, który niedawno opływał w do- 
statkach, do domu karnego. Jest nim Eenryk Ja- 
chne, z pochodzenia Niemice, miljoner i prezes no- 
wojorskiego kolegjam aldermanów. Skazano go na 
10 lat ciężkich, hańbiących robót, bo przydzielono 
go do sekcji praczek. Miljoner będzie... prał przez 
10 lat. 

Sprostowanie. Parę wołających o pomstę 
błędów korekty pozostało w wtzorajszym nnmerze. 
Mniejsze błędy zwykle pomijamy, bo sądzimy, Że sa- 
mi czytelnicy je prostująa. Ale wczorajsze wymagają 
koniecznie sprostowania. Więc naprzód w dopisku 
redakeyjnym do korespondencji wiedeńskiej jest po- 
wiedzianem, że „większa cześć członków Eno ŚW 
klubu centrum głosowała za wnioskiem centrum“ 
co jest nonsensem — tymczasem miało być, że wię- 
ksza ich część głosowała za wnioskiem p. Grochol- 
skiego, — co jest zgodne z prawdą; następnie klucz 
nabyty od br. Karela Lanckorońskiego nie nazywa 
się Melutyński, bo takiego klucza nie ma na całym 
świecie, tylko Melsztyński. 


Część ekonomiezna. 


Wiedeń 10. czerwca. 

(Z) Na zagranicznych targach zaczyna się 
już odczuwać działalność nowych spółek kontr- 
miny, utworzonych świeżo dla obniżenia kursu 
walorów austrjackich. Dzisiaj wszystkie renty, 
tak austrjackie jak i węgierskie spadły o 15 de 
20 centów, co w rentach jest spadkiem bardzo 
znacznym i znaczącym ze stanowiska polityczno- 
finansowego więcej, aniżeli spadek w akcjach 
bankowych, wynoszący nawet parę guldenów. 

Zapisać wypada, że dzisiaj nietylko Paryż 
i Frankfurt, ale także i Londyn grał już na 
baissę, a Berlin — ten najszczerszy przyjaciel — 
pracował dalej w tym kierunku, aby osłabić za- 
ufanie do austrjackich walorów państwowych. Ze 
też ci najserdeczniejsi przyjaciele są zawsze 
jeędnacy. 

Ruch zniżkowy panuje od kilku dni w ak- 
cjach kolei Karola Ludwika, a wywołała go ta 
okoliczność, iż rząd oświadczył podobno, że nie 
zgodzi się na wstawianie opłacanych przez kulej 
podatków do rachunku kosztów ruchu. Owóż 
zmienia to znacznie kwotę dopłaty, jaką rząd 
kolei ma udzielać, tak, że niektóre pisma facho- 
we berlińskie obrachowały już, iż tym sposobem 
gwarancja rządowa wynosić będzie nie 5 złr., 
ale tylko 4 złr, 60 et. 

Ze miałem rację, pisząc wam 6. maja, iż 
bank angielski jedynie w skutek zabiegów Bi- 
smarka, aby zaszkodzić pożyczce francuskiej 
podniósł stopę dyskontu z 2 na 30%/,; przekonać 
się o tem możecie najlepiej z tego faktu, iż te- 
raz, kiedy zwykle nastaje perjod odpływania 
znacznych partyj złota do Ameryki i kiedy bank 
nigdy nie zniżał latem dyskontu, lecz raczej 
podwyźszał, tymczasem w tym roku widział się 
zmuszonym dzisiaj zniżyć dyskont z 3%, na 
21/40/, — tak dalece owo podwyższenie stopy 
dyskontu w maju nie bylo usprawiedliwione i 
narażała bauk na ogromną stagnację. 
| NE A i | 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 11 czerwca. (Z Izby posłów). 
Wniosek Pernerstorfera, żadający, aby wszyscy 
deputowani otrzymali protokoły komisji cłowej, 
został przyjęty. 


-a Traean (Mda dalia rue | dO RSD 
Schoenerer proponuje ustawę, zabezpie? 
iaca przeciw nadużyciom organów władzy PO 
tycznej. 


W odpowiedzi na interpelacje Zallingets, 
Bertoliniego w sprawie zarządzeń przeciw PF o. 
włeczeniu cholery, oświadcza prezes ministró 
że już od roku 1888 wydano wszelkie Pi, 
umiejętność wskazane zarządzenia, ażeby epidemić 
powstrzymać, czuwać nad granicą państwa 
ewentualnie umieszczać chorych osobno i pielę 
gnować ich w chorobie. To samo zarządźo 


w następnych latach i w tym roku. 


Prezydent ministrów odpowiada dalej |. 
interpelację Kindermanna w sprawie chole" 
w podobny, a w sprawie palenia zwłok w nasti" 
pujący sposób: Motywa opozycyjnego stanowi 
rządu, przeciw obowiązkowemu paleniu 2% talie 
ZI najdują uzasadnienie częścią w ważnych wątP 
wościach, nasuwających się ze stanowiska sądów 
nictwa kryminalnego. częścią zaś w notoryczić 
niechęci większej części ludności przeciw PU 
niu zwłok, która to niechęć wypływu z ucze 
religijnych i pietyzmu, a głównie w tej 0 
czności, iż dotąd żadne państwo cywilizacy, 
ani w starym. ani nowym świecie takiej ustawi 
nie posiada. Niezbędna konieczność palenia 2W 
nie została więc wcale uznatą. 


Izba przyjęła następnie bez dyskusji pro” 
jekta do ustaw o zmianie statutuw ogólnego kr 
kładu zaopatrzenia w Wiedniu io prowadzeni 
dalszej budowy kolei o wąskim torze z Mostar! 
do Metkowicz w kierunku Serajewa aż do ujść 
Ramy. 

Następnie toczyła się w dalszym ciagu dy” 
skusja jeneralna nad taryfa ełowa. 


Monaehjum 11 czerwca. Ally. Zty. i Frant 
denblatć donoszą: Wysłana do króla delegati 
stanu miała mu wręczyć własnoręczne pismo ES 
Luitpolda, ale było to niemożebne, poniewa 
król nikogo 'do zamku nie puścił, a 'Holmetei" 
uwięził, Wczoraj w poludnie został stąd odk% 
menderowany sztabowy oficer żandurmerji Z a 
kietą, aby uwolnić Holmsteina z wiezienia i prz, 
wrócić porządek między ludnością górską. król 
jest obecnie izolowany w Ilohen- Schwangau. 
powracającą wieczór delegację stann oczekiwść 
minister Lutz. Teatr dworski został wezotd 
zamknięty. — Uroczystość z okazji setnej rocznićj 
urodzin Ludwika Igo, króla bawarskiego, odio 
Żoną została na czas nieograniczony. 

Wiedeń 11 czerwca. Posiedzenie Izby pr 
słów. Debata nad taryfy ełową. Menger þron! 
Chlnmetzkiego przeciw ministrowi skarbu i 0%, 
LEE zarzut, jakoby parlament czynił tradność 
zawarciu Geo. Mówca surowo gani polityk? 
| handlową rządu. twierdzac, że bardzo na niej 
cierpi eksport piwa, przemysł eukrowniczy itë 
Nawet zwolennicy ceł ochronnych niczego si 
nie spodziewają po środkach przez rząd przeć” 
sięwziątych, dopóki system finausowo- podatków) 
nie zostanie znacznie ulepszony. 


Poczem uchwalono zamknąć dyskusję. ple” 
ner, jako mówca generalny, powiada, że “taryf 
cłowa jest dowodem zbytniej ustępezości rza 
względem życzeń węgierskich. Taryfa cłowa jes 
odpowiedzią Węgier na podwyższenie ceł niem! 
ckich, które uajdotkliwiej dały się odczuć wę 
grom. Mówca oświadcza, iż południowi Tyro 
czycy upoważnili go, aby w ich imieniu głosowa, 
przeciw cłom zbożowym i w ogóle przeciw prze 
dłożeniu, ponieważ ono nie mieści w sobie ni 
takiego, co byłoby korzystnem dla przemyski 
wych okręgów, a natomiast niejedno, co jak 
zbożowe, szkodzi obrotowi handlowemu. Mów 
ubolewa, iż antisemici wprowadzili do obi, 
czynnik wyznaniowy. Jest on zdania, że antis 
mici powinni raz wystąpić z pozytywnemi w nio” 
skami i pokazać, jak wyobrażają sobie stłumio” i 
siły żydów. (Schónerer woła: „Jesteśmy już g 
towi“.) Zawrzeć z Niemcami ełową unją, znad 
łoby to tyle, co oddać nasz przemysł na past! 
niemieckiego. Mówca odpiera wyrażenie, iż wn! 
sek Suessa jest atentatem, wymierzonym przej 
ciwko skarbowi węgierskiemu i usiłuje wykaża? 
że owszem nie przynosi on Węgrom “zadni H 
szkody, a natomiast jest korzystny dla jecik 
My chcemy, powiada mówca, utrzymać nietylk 
Austrję, lecz monarchię i dla tego w chwili, gf 
bałamutnie działa się na korzyść unji perso gó 
nej, stajemy w obronie ścisłego związku LK, Po 
jemy za przejściem do dehaty specjalnej: j 
faktycznych sprostowaniach Sissa przeciw 
kowi i Schónerera przeciw Plenerowi (prayo? 


ie 


je 


jä 


irọ 


prezydent musiał przywołać Schónerera do Piu 
rządku dziennego) i po takiemże sprostów! iat 
Tireka przeciw Sussowi i Tomaszezukowi, m 08 


ostateczne przemówienie referent Mezwik. Mo 
odpiera zarzut, jakoby nie zwołano żadnej 
kiety, wskazuje na uznanie w tej mierze 
strony wszystkich Izb handlowych, zaznacze 
Chlumetzky w r. 1878 trzymał się tej samej ” 
tody, która jest teraz w użyciu i konstatuje: d 
przy finansowej polityce teraźniejszego rządu 
podrożała ani kawa, ani nafta. 


J mia; © NIe zgadza się na twierdzenie, iż 
dowych ec broń przy dalszych rokowaniach ugo- 
Aryfy c nie należy spieszyć się z uchwaleniem 
awi, | WEJ. Towarzysze jego wniosą przy roz- 

| kwestją bankową rozmaite poprawki 
Izby, xi? Je w opiekę lojalną innych- członków 
ire „. © chodzi o to aby jedna partja wzięła 

drugą, ale o to, aby zwyciężyło zapa- 
dehodz; * które wedle sądu większej części, 
a pożyteczne. Mówca oświadcza, iż 

Nilssa jest niemożliwy do przyjęcia i 
a uchwalenie specjalnej debaty, która zna- 
Stęp $*SZOŚCIĄ głosów została uchwalona. Na- 
dodati Przyjęto w trzeciem ezytaniu ustawe o 
NAWA „kredycie celem poprawienia „doli 
Stemi; ów, Min. Gautsch oświadcza gotowość sy- 
 Feólaai suplentów i przyjęcia ich w etat, 
Cely „. Tzględniania wypadków choroby. W tym 
Szów Podwyższy minister opłatę szkolną i fundu- 
lan stąd powstałych użyje na korzyść stanu 

*zycielskiego. 

Następne posiedzenie odbędzie się w środę. 
Sami Paryż 12 czerwca. Izba uchwaliła 310 gło- 
PES 233 przystąpienie do dyskusji spe- 

A nad projektem wydalań. 
dla y Tezydent ministrów, omawiając powody, 
nią rych rząd ucieka się do środka wydala- 
w p Przemawia} za umiarkowanem postępowaniem 
tów, j kwestji, oraz za wydalaniem li pretenden- 

orony. 
gł laba odrzuciła następnie większością 314 
lep; W Przeciw 220 projekt komisji co do wyda- 
„Wszystkich książąt i przyjęła 515 głosami 
ząd 232 pierwszy artykuł przyjętego przez 
Wanye jektu Brousse'a o wydalaniu zdecydo- 
Rów! e pretendentów oraz ich najstarszych sy- 
jekti p. Mniej przyjęła Izba dalszy artykuł pro- 
dia p ronsse'a, upoważniający rząd do wydala- 
dan; eszty książąt w drodze dekretów i nakla- 
siąż ary więzienia od dwóch do pięciu lat na 
Wregy u: wydalonych, którzy powrócą do Francji, 
Reszta odejmujący książętom prawo wyborcze. 
Naste’ artykułów projektu przyjęto bez dyskusji. 
3 €pne posiedzenie Izby we wtorek. 
bran, Zym 12 czerwca. Prezydentem Izby wy- 

„"ianchieri'ego. A . = 
m, g Uda-Peszt 11 czerwca. Posiedzenie Sej- 
wa. (JM przyjął w drugiem czytaniu taryfę cło- 
OWA Nastepnie projekt do ustawy o zniesieniu 
lgtąy, FOWozu kukurydzy 4 Bułgacji i _Berbji, 
jowe; Aj wybudowaniu dalszej części linji kole- 
Jej aż letkovitz-Mostur. mianowicie przedłużenia 
Ostat „do Serajewa. W ciągu debaty nad tym 
lowa IM punktem, Tisza wyjaśnia korzyści bu- 
Btrąta e tej koleji ze względów finansowych, 
Wieg, e nych i rolniczych, wykazuje w odpo- 
taho opozycyjnemu mówcy Lipthayowi mili- 
Wany.jj Wilizacyjne zasługi armji około okupo- 

m, © prowineyj, armji, którą szanuje dziś tak 
wysoko, jak dawniej. ka Gt 

ku (»ab mają się odbyć trzecie czytania kil- 

bro; Onstantynopol 11 czerwca. Obserwacją 

wą p Cy) Uryjesteńskich zmieniono na 10-dnio- 

cji, pa rantanę na adrjatyckiem wybrzeżu Tur- 

~ Paszalimanie obok Walony utworzono 


brzę 
pa 
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lazaret purgacyjny. Na innych wybrzeżach ma 
nada] obowiązywać 5 dniowa obserwacja osób i 
towarów przybywających z Tryjestu. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12. czerwca 1886. 

Hotel Angielski: E. br. Dzieduszycki z Izy- 
dorówki. B. Skibniewski z Balie. A. Praschił 
z Lubaczowa. Z. Kraus z Sokala. K. Kurek z Ru- 
dek. S. Sławiński z Przemyśla. A. Lachnik z Oło- 
Mune aaa 

- „Hotel Francuski: K. Wilke z Cieszyna. W. 
Falkowski z Gluchowa. J. Białoskórski z Bybła. 
J. Kellerman z Zaklina. H. Derdacki z Burszty- 
na. R. Zanibal z Cieszyna. L, Tertil z Tarnopo- 
la. J. Kopystyński z Potużycy. Dr. A. Sołowij 
z Wiednia. 

Hotel Europejski: J. Komorowski z Rosji. 
L. Bratkowski z Czarnego Potoka. W, Domaszew- 
ski z Wiednia. W. Wiktor z Woli. Hr. Romer 
z Brzeżan.-K. v. Flemming z Wiednia. Hr. Dro- 
hojowski z Brzeżan. A. v. Langner z Brzeżan, 
Br. Salis z Jarosławia. e 

Hotel Zorża: S. hr. Zamoyski 4 Wysocka. 
E. br. Hagen z Wielkich Ocz. E. br. Baworow- 
ski z Kopeczyniee. A. Siennicki z Wołynia. M. hr. 
Łoś z Czyszek. A. Łoziński z Wołynia. W. hr. 
Logothetti z Drohowyża. H. Polko z Żółkwi. 


Z zbożowych targów 


Pod wo- 
lk 
nczyska Jarosła 


12 czerwca Lwów | Tarnopot h 


Pszenica *[7.50—8 61[7.80— 8,8007.50—8.55]3.-— — 8.90 

yto 5.800—6.4! D.10—5.85] +.05—5 8000,95 —6.60 
Jęczmień 5.25—7.—5.15 6—D505—5.90b 50 - 7 — 
Owies 6.40 —6.75]6 25—6,5uf5b, —6.50/650—6.80 
Groch 6.— 10.—]6— 9756.— 9.507 - 11. -- 
Wyka 6— 5.—]7.— | [= „SREŃ 2 
Rzepak —-—| — > Ex Eg 
Lnianka BEE ESEJ l | |= = 
Konie. ezer. 130.—41 -- [30.—40.—].0.— 40 — [30 —42— 


Konic. szwed. [30—55— | --.——,- 
wszystko za J00 kilo netto bez worka. : 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5, —- 10 nomina lnie. 


(MEENTE E SZ PEAK O CY ZZ (TLI ZM ZDZCH A 


Konie. biała. Possa 


Lwów. Z [zby handlowej, 12 Czerwca 1886. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płaca żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 198 — 200 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w.sa. 227 — 239 — 
Banku hypot. galie. 200 zł. w.'u. 286 — 291 — 
„ kredyt. gali. 200 zł. w.a. 217 — 222 — 

». Listy zastawne za 100 gêr. 
"ow. kred. galic. 5 pre. w. a. 100 90 191 90 
A €. "OZON, 5 94 50 95 50 
s 3 Daak e: 10C 90 101 90 
gmi; e mw R 02 75 93 75 
Banka krajowego 415 fje W. a. gë — E7 — 
- hyp.galic. 6 a n 102 70 1038 69 
v g Je © a w gro 56 
5 z 10%,prm. 101 45 102 45 


- - " " 


7 
3. Listy dłużne za 100 atr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 30/, w likw. — — 54 — 
LJ " ` a i (d. 50/6) PEUD MGTTCZ 50 — 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 70 105 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Tem. 99 25 100 25 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 —- 

x A T 85 - 96 50 
5. Losy, i 

Losy miasta Krakowa Lzi-wł 19 

E » Stanisławowa AD = 5%) — 

t 6. Monety. 
Dukat holenderski . 582  .5:92 
Dukat cesarski . . 5'84 5 94 
Półimperjał rosyjski 10:28 10:38 
Rubel rosyjski srebrny „Isa DL64 4 

= „  -papierowy . 1:281/, 1L'34th 
100 marek niemieckich 61.50 62.20 > 


Prenumerata „Przeglądu miesięczna 
we Lwowie kosztuje tylko 75 centów, a 
z donoszeniem do domu 1 złr. d È 

Prenumerować można w trafice hotelu AN- 
GIELSKIEGO, w traflce w kamienicy p. Stro- 
mengera (ul. Karola Ludwika), lub w drukarni 
PILLERA i Sp. (Eyczaxowska l. 3). Stosownie do 
tego, w którem z tych trzech micjsc zostanie Prze- 
gląd zaprenumerowany, tam też wypadnie się zgła- 
szać po odbiór pisma. Osoby zaś chcęce prenumero- 
wać Przegląd z donoszeniem do domu, raczą stę 
zgłaszać albo do drukarni PILLERA i Sp. (Ły- 
czawowska l. 3), albo do Administracji Prze- 
gladu (Sykstuska l. 45). Można także zawiado- 
mié o tem Administracje „Kartą koresponden- 
cyjną," a woźny administracyjny zgłosi się po 
odbiór prenumeraty z kwiiem poświadczonym 
stampilją Administracji Przeglądu. 


JCACH POCEĄSÓ TR 
Ze Lwowa odehoedza: 
(Podług zezaru lwowskiego ). 


Do Krakowa . [ra] wd *8,25 |—— | 450 
Do Podwołoczysk . | 10.251 |——| *4.08 | *G.10 12.38 
„ (z Podzamcza) . 10.55] p——| —— | *622) 108 
Do Czerniowiec . . | =. A [11.06] — — | *6.20 | 12 22 
Do Lwowa, przychodzą: 

Z Krakowa Th AZ | FE550J | 11.85 *3.58 
Z Podwołoczysk 10.24] | 3.05f] *2.15| 3,50 | —— 
(na Podznmezej . A*L0.10] p 2.28]| —— | 8.19|—— 
Z Czerniowiec 1010.03 3.85] | —— | 8.30 | —— 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 


W obwódkach czarnych [_ sa godziny neene, «c 
jest „d szóstej wieczór do szóstej rano. 


Miej.” > ; | 
lędzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody SMAROWIDŁO DO POWOZÓW i 
10 z dnia Czerwca 1886 r. ; i 1069 7—16 p 
5 a = e ie Kierunek Oliwa do maszyn z na ubrania meskie 
T EE BZ wiatru Stan w najlepszym i najtańszym gatunku, Odprzedający otrzy mają odpo- metr od 40 et 
Stac h ŻE SE AK. y wiedni rabat. poleca w największym 
J na | H22, | isita jego | nioba z 4 : P T bama. y 
gór | HH. | od 1—12 Paul Hiller et Comp. Wien IV. Favoritenstrasse 20. by A Abada 
Ene S ! z a sag R s 
Kata. so] — Ix 2 |a| 4400000000000000]0000000000003- S F [[IJER | SYN 
"As 14 8 20 NE 1 zachm a : 
Uwiw 147 21 NW 1 zachm. Restauracja „pod złotym Lwem“ 
Więgdol 15'6 28 SSE 1l zachm ` plac Kapituluy liczba 2. 
śe waj a |xsws piata WILHELMA BREYVOGLA we Lwowie. 
Feszt Te 22 D - Ma E Próbki na Żadanie odwro- £ 
leraj 5 7 z tną pocztą franco. Ę 
Er 130 20 Me Di, pea w Hotelu Krakowskim we Lwowie. i deck E 
Pola. obw 0 ESE í K R W Zaopatrzywszy się w znaczny zapas win wytrawnych i stołowych a 
Kopenna 180 E 3 Sno jakoteż doborowa kuchnie oraz w różnorodre inne najlepszej jakości 
Uamh a 3 R: aop i ) trunki i napoje, jakoteż w skrzętną i rzetelną usługę — poleca się|- 
Bog turg 147 = ESE 1 la zachm: napoje; J ke f Ni : 
erlin 156 Z NE 2 (sf, zachm.|| łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności ai że sumiennem 01 M ft 
nach; ih y reki tępowaniem swem takowym w zupełności odpowie W 
buzię jum De i “i 0 cj O aen miesięczny na mike fo SERB najprzystępniejszej. veJ A A 4 y 
Snow" x . ; . wypróbowany i niezawodny środe 
Paryż * 130 5, SS z R a á RE > l do konserwacji drzewa od psucia 
Bistrita ee | Era E e Wilhelm Breyvoge sprzedają po cenie 14 ct. za kilo, 
Tur. è 17-0 — S 1 A zachm. 1062 2--3 restanrator. [P> ansóŁŃ E ód 
Peo? 160 5 - 0 jasne i 224 . . Soki 
Rozencją heod 22 |EGŃ4JGO h R90020000000000]00000096 + R Piotr Hiączyński 
Neapol 200 24 5 2 '[, zachm. Gre > Of R | we Lwowie ul. Sykstuska 1 47. 
yzlermo > rg S ż 0 w : 5 É a r | Skład nafty, DON myd ła, 
al + — A! 1= A oliwy do maszyn 1 lamp. 
3 wef æ fwaw | ee | Nig ma juź więcej wilgotnych por teszkań. 
Patersh 16.2 -= E 2 jasne i Kd tei — 
Moskwą E RE — za - Ma Każdy budujący nowy dom powinien zastosowa! -16 ; Obrazy olejne 
la Q — Y zachm. . | 
Kig Wa 124 — N 1 i zachm. Izolacyjne płyty Asfaltowe |formatu 39 x 1 ctm. w 200 te- 
Odessa n i E Bbs s (zecken: rzez nas fabrykowane, gdyż mały ich koszt nie może tworzyć prze- | Matach dla handlarzy, malarzy, 
Onstaan wg 31 ai; sec, ||| kody. Na pytanie dostarczamy chętnie obszernych i wyczerpujących Prywatystów, na arkuszu czy też 
W ia Antyno 30] 26 4 31 — U cje zachm BZKOdJ. a py Z e i GEL ę ERA ii z A na pbapce kaszowane o 16 tó 
eich I dz:el któw, kosztorysów ete. pap po 16 centów, 
Abbazj p? g 14:6 24 =" ©) jasne odpowiedzi i udzielamy prospektów, kosztorysów etc (są Gakże i w więksźjm formacie) 
Rię S 152 QE = deszcz H R Śdz Rookciekszym odbira N E 
SNA r 151 19 — 0 deszcz PAUL = ILT.EE Comp. e Bd a zaliEką Fiu. Moc 
Ozn À 140| = alk deszcz WIEN IV. Favoritenstrasse 20. Wien VIL Siebensterngasse 46, 
ACZĄ wiaty półmocny, E wschodni, W zachodni, S południowy. VII. Stiege Nr. 58 1067 1—1 
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Zmowa robotników w Belgji. 


z całą jej zgrozą, spustoszeniem stała się dla naszych 

krajowych fabryk przestrogą, skutkiem czego posta- 

nowiono robotników bądź co bądź zatrudnić i dalej 

robotę prowadzić. Zapas towarów jest olbrzymi, a 

odbyt jeszcze dotąd nadzwyczaj malutki, skutkiem 
czego teraz musimy 


10.000 kompletnych ubiorów męskich 


modnych, prześlicznych, nadzwyczaj trwałych, pra- 
wdziwych reichenbergskich z wełny owczej, najlepsze- 
go gatunku odstępować za połowę ceny. 


Tylko 3 złr. kosztuje materja z wełny owczej wy- 
starczająca na surdut. spodnie i kamizelkę dla 
osób najwyższego wzrostu, wyborny, modny sztof 
letni w każdej dowolnej barwie, najpiękniejszy 


ubiór na lato, nadzwyczaj trwały. 


Tylkd 4 złr kosztuje materja z wełny owczej wy- 

sturczająca na surdut, spodnie i kamizelkę, naj- 

lepszy gatunek, prawdziwie reichenberski, : z weł- 

ny owczej, szary, brunatny, niebieski, czarny, 

oliwkowy, drap, wiele gatunków w kratki i w pa- 
ski, materja na caly ubiór tylko złr. 4. 


Ty'ko zir. 6 kosztuje matcrja z wełny owczej wy- 
starczająca na surdut, spodnie i kamizelkę, wy- | 
soce prima-gitunck. djagonalne materje reichen- | 
bergskie z wełny owczej, wcale do nieznoszenia, 
tak trwałe, najpiękniejsze i najlepsze z wszyst- 
kiego tego, co tegoroczna zna moda Takie ubiory 
kosztowały przedtem cztery razy tyle. teraz tylko 
6 złr we wszystkich dowolnych kolorach. 


Ponieważ od przysposobionych odcinków nie da- 
dzą się odkrawywać próbki, więc niech każdy wy 
mieni tylko barwę, której sobie życzy, poczem nastą- 
pi przesyłka, z której niezawodnie będzie zadowolnio- 
ny. Przesyłkę za zaliczką pocztową uskutecznia Feketego 


General-Depot: Reichenberger Schafwollwaaren 
Wien, Hundsthurmerstrasse Nr 18/35, 1027 4-5 


'ajnowsze Prezerwatywy 


$ z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader | 
wytworne i praktyczne, tuzin 6 zł Także wszelkie gatunki | 
prawdziwycb francuskich Roulćs z gumy i pęcherza w cenie | 
od 1 do 5 zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją | 
za pobraniem pocztowem: Gummi, Alex. Mose Wien I, 
Kóllnerhofgasse 4, I. Stock. 


Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 


K. KOŻEK I SYN 


816 69-9 


we Lwowie, 
ulica Krasickich liczbą 5. 


Wielki skład 


Gotowych Dzwonów, 
Sikawek, Pomp, 


Odlewów z żelaza, 
mosiądzu, 
tombaku itp. 
1i 


7 
I UAD" SARAR 


zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym, | 


przyjmuje 10.2 15—24 | 
do największych 


rozmiarów 


zamówienia 
na odlewy 


Dzwonów 


i wszelkich innych przedmiotow, które wykonywa najsumienniej. | 


FR E TOPON T T 
To nie zabawka! 


To nie oszustwo, jeno rzeczywista, Święta prawda ! 


Tylko 3 złr. 


zegarek kieszonkowy 


wybornie uregulowany, pod gwarancją zeakomicie idący. spo- 

rządzony z wytwornego, zawsze pięknego i błyszczącego sztu- 

cznego złota, który zastąpi prawdziwy złoty zegarek. Każdy 

kto zamówi taki uregulowany, punktualny zegarek, dostanie 
oprócz zegarka 


następujace podarunki za darmo ! 
1 prześliczny łuńcuszek z sztucznego zlota 
1 misterny brelok w postaci główki wiej, 
1 klejnotami wysadzany p erścień. 
1 parę nader wykwintnych kuiczyków, 
1 prześliczny scyzoryk, 
1028 — Niechaj nikt nie watpi! 
bo powtarzam, Że nie jestto zabawka, ani Oszustwo, lecz rze- 
czywista, święta prawda i każdy powinien pośvieszyć z zamó- 
wieniem takiego zegarka, dopóki wystarczy mały zapas, Prze- 
syłkę za zaliczka pocztową uskutecznia 
Taschen-Uhren-Versendnng 
Fekete, Wien, V., Wehrgasse Nr. 13/35. 


re N="Vs- (ma omy a V | 
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PRZEGLĄD z dnia 13. czerwca 1886. 


bno do tego przyrządzonem mydłem. 


n ” 
Guzik płaski do przypina 
Kawałek mydła „Hyatt“ 10 ct. 


samo jak bieliznę, sztuka po 50 ct. 


ces. król. nadworny g Fabrykant W 


jącym rabat. 


Amerykańska nieprzemakalna 


BIELIZNA „HYATT“ 


ktorą prać może każdy, bo wystarcza spłukać ją zimną wodą i potrzeć szczotką napojoną 050% 


Kolnierzyk stojący we wszystkich modnych fasonach kosztuje . 30 ct. 

wykładan » » " . 50 s 

Para mankietów dla dzieci . o o . . 5 50 y 

5 5 „ dam. > 5 . . > 3 60 , 
„ panów . s . . o . 80 


na kołnierzyka kosztuje 10 ct. Para guzików d 


ER R A W aT Y. Najnowszy wynalazek. ' 


(Patent J. N. S) we wszystkich imitacjach współcześnych materyj, które możua prać tak 


PPETA TĘTNI ENĘCZ RZE 


Fabryka: VII. Stiftgasse, 19. Wien, Filiale: I. Rothenthurmstrasse 19: 
JF Rzsyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem przysłaniem gotówki, Odsprzeda* 


mh 


” 
o mankietów 40 Ct 


1 


probów gumowych. 


1058 1—10 


KAROL BASCH _ 


| przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33. we Lwowie. 


ma zaszczyt polecić Szan. PP. Publiczn=ści swoję odpowiednio 
do wymagań dzisiejszego postępu urządzoną i 


| do której sprowadził 1046 6—24 
| aparat najnowszego wynalazku 
służący do gładzenia bez najmniejszego szpilkowania, 

Szczególnie za ważne uznaję zwrocić uwagę Szan. PT. 
Publiczności, iż je'lwabie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w niczem nie ustępują materjom nowym. Przyj- | 
muje wszelkie materje do deseniowania, firanki do prania i 
szpilkowani», aksaumity, jakoteż całkowite męskie ubrania do 
czyłzczenia i farbowania 


cja 


Impoten 


Pewna pomoc! Za pomos 
e. k. uprz. Węglowych- Genit® "R 


wych tuszów wyleczy każdy *.. 
pełnie bez Żadnycii złyel ref 
stepstw i na zawsze, często 
w 2 dniach, nawet p0z0 kö- 
nieuleczalną impotencją W ku” 
żdym wieku, przyczem sam2, 


rni® 


| i po cenach najumiarkowańszych. 


| Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych , 
| jakoteż i z prowincji usknseczniam w jak najkrótszym czasie | 


Uaniotrwałe pokrycia na dachy 


dostarcza w wytsornyu gatunku pò bardzo niskiej cenie całkowite 
pokrycia, jakoteż n:prawy zepsutych dachów podejmuje się. 


Paul Hiller et Comp. Wien IV. Favoritenstrasse 20. 


| 
Proszę zwrócić uwagę na | 


Nowo otworzoną pracownię 
Wyrobów nożowniczych i szlifiarnię | 


JÓZEFA GEERGON 


przy ul. Krętej 1. 5 we Lwowie. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia w miejsen i z prowineji — 
poleca gotowe wyroby, oraz przyjmuje do obciągania brzytwy, 


racja jest bardzo przyjemna Í io 
zwracająca niczyjaj na ar i 
uwagi. Atesty najznak. Proj, 
medycz. pism fachowych, naf 
retsza lekar. polecenia 1 Łysa" 
podziękowań za radykalne " 
leczanie zalecają bezinte) €B0 
każdemu cierpiącemu, który "u 
sychmiast sprowadzi sobie iQ 
glowe tusze, dające rekolta 
trwałych skntków. Komple" 

ponczeniem. jak się używ» ije 
5 80 ct. Dyskretna przesyłka Pi 
cztu, bez poznania osoby pasy” 


jącego. 
C. k. uprz. Węglowych Tuszó” 
Skład 


wnić 


Dr Kari Allmann, Ordinatio"? 
anstale für g heime Krankhe 


ten Wien VIL  Marishilte"" 
strasse Nr. 80. 
844 13—52. 


szlifowanie nożów, siekaczy, nożyczek itp., usknt'eznia jak naj- 
lepiej na najnowszych do tej roboty przysposobionych przyrzą- 
dach ; oraz wykonuje wszelką reperację jak najpunktualniej. 

Z poważaniem 
Józef Giergon 


1068 1-4 nożownik, 


Nie ma już się czego obawiać prania ! 


Za pomocą nowej patent. maszy- 
ny do prania może jedna osoba 
w ciągu 4 godzin bez natężenia 
wyprać bieliznę lieznej rodziny. 
Ygromna oszczędność na bie- 
liźnie, 100%/5 oszczędności na 
mydle, paliwie i sile roboczej. 


MAGLE 


i 


Wi 


roślinny 
(Vegetabilien - Extrakt 
Dr. SCHWEIGERA , 


1 voa 
gwarancją w p! z0% i 
a ons" 


leczy pod 
4 tygodni wszystkie skurk 4 
jako to: polueje. osłabienia p sł 
we, oraz będące w początkach * 
roby nerwów i mlecza pacierzo" wę 
wszystkie zaś inne choroby pt° 
w jak najkrótszym czasie: ait 
;, Dostać można flakon po 


najnowszej konstrukcji dla go- 
spodyń, właścicieli hoteli, wła- 
ścicieli zakładów kąpielowych 
ate. elegancko wykończone, pra- 
wdziwa ozdoba pomieszkan. 
Alex. Herzog Wien, 
Graben, Brńunerstrasse 6. 


(Poszukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.) 


1056 


. . + U wi” 
wraz z opisem użycia i koret 


cją bezpośrednio u 
Dr. SCHWEIGERŚ 


w Wiedniu 
4 


VIII. Landong, 29: 
986 197 


+9+*+++++2+2+2++2++2+++2++2++7+294 
Bartfeldska żelazista Szczawa 


łączy w sobie dzięki szezęśliwemu składowi chemicznemu 
własności najbardziej orzeźwiającej szczawy i najsku- 
teczniejszego żelazawego środka leczniczego. 

Jako środek leczniczy, od wieków jedynie ona działa zna- 
komicie w katarach żołądka i jelit, w biegunce, osła- 
bienin nerwów, wywołanych chorobą macicy itd. 

Szczawę tę dostać można we wszystkich składach wód mine- 
ralnych, w aptekach i w handlach korzennych, ` 
Opis źródła i wykaz cen przesyła się na żądanie franco. 
Albert Toperczer 
aptekarz i dzierżawca Bartfeldskiego źródla szezaw y 
w Bartield. 1036 2—5 


seeker” 
BIURO 


stow. Nanczycie! 


wia 
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krak? 
pod kierunkiem 


A. DEMBOWSKIEJ p 
no 


poleca Szan. Rodzicom i Opie!" 


nauczycielki 
olki, francuski i angielki —- M 
bony i wychowawczy? ; 
„tychże narodow 950 


PPEP 


[I 
rat 
p 


Pavier z fabryki Braci Fiałkaowskich w Bielsku i w 


222222922092222292229220299999 


Diałel. 


Z drukarni Pi 


Hera i Spółki 


